
Słowa są dobre, lecz nié 

są one rzeczą najlepszą. To. 

co jest najlepszego, me da 

się wyrazić w słowach.

Goethe
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Prezydent Państwa Dr. KI Ulmanis
w Kurzeme

przebyw ał w  św ięta Zielonych Świąt w 
tow arzystw ie sw ego sek re tarza  J. Cim- 
m erm ana. P ierw szym  etapem  podróży, 
osiągniętejL jeszcze, w w ieczór przedśw ią­
teczny, b y ła  Kuldiga.

P rezydent Państw a, p rzyw itany  ser­
decznie przez ludność, odw iedził w mie­
ście k ilka  sklepów, gdzie naby ł m. in. 
charak terystyczne d la  te j dzielnicy Łot­
wy w yroliy. W szystkie zakupione przed­
m ioty P rezydent Państw a odesłał, jako  
dar, na bazar szkolny, zorganizow any w 
szkole Z ygfryda M ejerow icza w Kabile.

Wczesnym rankiem , w pierw szy dzień 
św iąt, P rezy d en t Państw a bez św ity  od­
by ł dłuższy spacer, zw iedzając historycz­
ne o b jek ty  miasta. W szędzie, gdziekol­
w iek ukazał się P rezydent Państw a, w itał 
Go rozentuzjazm ow any tłum , k tó ry  obda­
row yw ał swego W odza kw iatam i.

Około godz. 15-tej P rezyden t Państw a 
w yjechał ko le ją  do Edoli, dokąd p rzyby ł 
zupełnie niespodzianie. W Alsundze P re ­
zydent Państw a odw iedził m iejscow y ko­
ściół, póczem przez Labrags, raw ilo s tu  i 
A izputi późno w ieczorem  pow rócił do K ul­
digi.

W drug i dzień Św iąt P rezyden t Pań* 
stw a odw iedził okolice K uldigi oraz po­
dejm ow any b y ł gorąco przez uczniów  w 
gim nazjum  państw ow em  oraz w gim naz­
jum  niem ieckiem .

Przed szkołą podstaw ow ą, k tó rą  P re­
zydent Państw a zw iedził, zeb ra ł się tłum

ludności, do k tó re j P rezydent przem ówił.
W dalszym  ciągu swego poby tu  w 

K uldidze P rezydent Państw a dr. K. U lma­
nis odw iedził synagogę oraz żydow ską 
szkołę podstawow ą, p rzy tu łek  d la  s ta r­
ców, kościół lu terańsk i, gmach sądu, oraz 
inspekcję  podatkow ą, redakc ję  miejsco­
w ej gazety oraz —- po południu  — nie­
m iecką szkołę podstawow ą, fab rykę „Yul- 
kanś“ etc.

W trzeci dzień św iąt Prezydent Pań­
stw a odw iedził k ilk a  urzędów , m iejski 
szpital oraz w y jechał <cj° pow iatow ego za­
rząd u / r o  drodze P rezyden t Państw a k il­
kak ro tn ie  za trzym yw ał się,, zazna jam ia  ją c  
się z poszczególnemu gospodarstw am i.

O godz. 1? P rezyden ta  Państw a pożeg­
nała ludność K uldigi, skup ia jąc  się wzdłuż 
ca łe j drogi, k tó rą  posuw ało się powoli 
auto P rezyden ta  dosłow nie zasypane kw ia­
tam i. W drodze pow ro tnej P rezydent 
Państw a zatrzym a! się w Sabile, w  Kan- 
daw ie i w innych miejscowościach, leżą­
cych na drodze do stolicy.

Wiadomości bieżące
  W edług in form acyj ostatniego

b iu letynu  statystycznego w r. ub. w całej 
Łotw ie zaw arto  16.474 m ałżeństw  ( w r 
1934 — 16.334, w r. 1933 ■— 16.032, w p*, 
1932*S2!- 15.104 m ałżeństwa). Przyrost w 
stosunku do 1934 r. je s t w ięc b. nieznacz­
ny, bo w ynoszący zaledwo 140 małżeństw. 
M. in. w Rydfze ifosc zaw artych  małżeństw 
w stosunku do roku 1934 zm niejszyła się 
o 41, w K urzem e — o 154 i w Zemgale d 
94. W zrost ilości zaw artych  małżeństw 
zanotow ało jed y n ie  W idzeme (o 116) i Lat-< 
gale (o 313).

  «Tydzień ciszy44 sprolongowany
został w ca łe j Ł otw ie do 1 lipca br.

Z poczynań Rządu
  G abinet M inistrów  p rzy ją ł w  d n ia

26 ub. m. szereg now ych ustaw  o ch a rak ­
terze gospodarczym  w zględnie uchw alił 
zm iany w ustaw ach daw nych,

M. in. ustalono pok ryc ie  w  złocie lob  w 
ustab ilizow anej w alucie  obcej w ypuszcza-

W  trosce o wygląd stolicy
  W ub. tygodniu  P rezy d en t P ań ­

stw a d r. K. U lm anis zaw ezw ał do siebie 
przedstaw icieli p rasy , ożeby poinform o­
wać za ich pośrednictw em  społeczeństwo 
o swoich p ro jek tach  co do rozbudow y i 
upiększenia R ygi, jak o  stolicy Państw a,

M. in., w o b e c b ra k u  w  R ydze w ie lk ie­
go pltWff a la  u roczystości narodow ych i 
defilad, P rezyden t ra S s tw a  zain icjow ał 
przystosow anie do ty ch \ce ló w  p a rk u  Uz- 
tf7o ras^leżącego na Pąpoaugaw ie.

Przystosowanie tegjb parku i jego czę­
ściowa przebudowana *>yć wykonana do

15 m aja  roku  przyszłego, w ysiłk iem  całe­
go społeczeństw a. W tym  celu  w  pracach  
w ezm ą udzia ł w szyscy obyw atele  płci 
obojga od la t 16-tu albo bezpośrednio  albo 
pośrednio» t. zn. k u p u ją c  losy na lo te rję , 
zaproponow aną przez P rezy d en ta  P ań ­
stw a, z k tó re j dochód, obliczany  na  jed en  
m iljon  łatów , ma być  p rzeznaczony  na 
pracę, zw iązaną z p rzygotow aniem  placu. 
N a p lacu  U zw aras, k tó ry  ma służyć d la  
defilad , zbudow ana zostanie estrad a  d la  
uczestników  św iąt pieśni, policzona na  
20.000 śpiew aków , o raz  s tad jon  sportow y 
i g im nastyczny.

Łotewska eki­
pa, biorąca u- 
dsiat na mię­

dzynarodo­
wych zawodach 
hippicznych w 

Warszawie

nych w Łotw ie znaków  pieniężnych. Po­
k rycie  to ma w ynosić 30 proc., jeś li kwotą 
w ypuszczonych znaków  pieniężnych nię 
p rzek racza  100 mil jonów  łatów , i 50 pro$, 
jeśli kw ota ta  p rzekracza  100 mil jonów 
fatów.

Tego rodzą jo  pokrycie  w złocie będzie 
w Ł otw ie wobec pow yższego wyższe, niż 
to p rzew id u je  m iędzynarodow a konferen­
c ja  ekonom iczna, odby ta  r. 1955 w Lon­
dyn ie , u s ta la jąca  m aksym alne pokrycie w 
złocie na  25 proc.

N ależy zauw ażyć, że fak tyczn ie  pokry­
c ie w  złocie znaków  p ieniężnych, wypusz- 
czanych w  Łotw ie, w ynosi około 71 proę.

D la porów nania  należy  przypomnieć 
że pok ry c ie  w  złocie znaków  pieniężnycn 
w ynosi w L itw ie  —  33 proc., w Czechosło­
w ac ji —  35, w  Szw ecji — 40, w  HolanjM? 
— 20 ete.

P onad to  G ab ine t M inistrów  uchwalił 
u tw orzen ie  Państw ow ego F mul u szu- Kre­
dytow ego, na k tó ry  złożą się m. in. pań­
stw ow y fundusz rezerw ow y, pozostałości 
z budżetu  pańsfw ow ego i inne przewidzia­
ne kw oty . F undusz ten  będzie istniał przy 
M iuisłerstw ie S kafbu . Zadaniem  Fundą- 
szu będzie regu low an ie  sp raw  zadłużenia 
w ew nętrznego  i zew nętrznego  Państwa.

—— Plan  p asy w n e j ob rony  Państwa, 
p rz y ję ty  p rzez G ab inet M inistrów , prze­
w id u je  m. in. m ianow anie przy  minister­
stw ie sp raw  w ew nętrznych  i komunikacji • 
sp ec ja ln y ch  k ie row n ików  akcji obrony 
o raz  zw oływ an ie  m iędzyresortow ych kon- 
fc ren cy j.

D la u ła tw ien ia  rea lizac ji zadań obrony 
w iększe m iasta i ośrodk i podzielone będłl 
na sp ec ja ln e  re jo n y  i pod re jony , na czele 
k tó rych  postaw ien i zostaną  specjalni kie­
row nicy . Personel ob rony  podzielony &  
s tan ie  na kom endy . P lan  obrony pasytf* 
n e j P ań stw a  zaw iera  następu jące  rodzaj* 
służby: obserw ację., łączność, utrzymani® 
po rząd k u , pom oc san ita rn ą , degazowanic 
obszarów  poddanycii dz iałan iu  gazovf» 
w alkę  z ogniem  i likw idow an ie  j e g o  nisi* 
czyciełsk iego  dz ia łan ia , pomoc techniczny 
o raz  zaopatrzen ie .



Na froncie gospodarczym
 G abinet Ministrów udzielit kwoty

50.000 łatów na ukończenie odnowienia i 
rozbudowę Jełgawskiego zamku.

 Przewodniczącyra Izby Pracy mia­
now any został przez ministra A. Berziń- 
sza Karlis Egle.

 Zakładanie i re jestrac ja  „Maz-

Prezydent Państwa Dr. K. Ulmanis
w Kuldydze

W  towarzystwie tłumów prezydent Państwa dr. Ü. 
Ulmanis zwiedza Kuldigę. Na prawo — w rogu u 
dola — młodzież z okna wita Prezydenta Państwa.

Kronika kulturalna
—— W ub. tygodniu podstawowe szko* 

ly w Łotwie zakończyły bieżący rok szkol­
ny. Uroczystości, jak ie  w związku z po- 
wyższem się odbyły, aosiły wszędzie nie­
zwykle podniosły charakter.

Ze stolicy na prow incję, celem wzięcia 
udziału w uroczystościach zamknięcia ro­
ku szkolnego, wyjechało 580 przedstaw i­
cieli Ministerstwa Oświaty.

Na uroczystości zakończenia roku 
szkolnego w podstawowej szkole w Kabi- 
le, gdzie uczył się pierwszy m inister 
spraw zagranicznych Łotwy Z. Mejero- 
wicz, był obecny Prezydent Państwa dr. 
K. Ulmanis. Praw ie wszyscy członkowie 
Gabinetu Ministrów oraz liczni przedstaw 
wiciele świata kulturalnego i społecznego 
wzięli udział w uroczystościach szkół pod­
stawowych.

Na uroczystym akcie szkół podstawo­
wych w stolicy, k tóry  się odbył w  Operze 
Narodowej, był obecny Prezydent Pań­
stwa dr. K. Ulmanis oraz minister Oświa­
ty prof. A. Tentelis.
_ —•— Szkoła podstawowa w powiecie 
Wircawas obchodziła w drugi, dzień Zie­
lonych Świąt 100-lecie swego istnienia.

-— 150-te przedstawienie „Traviaty“ 
odbyło się w Operze Narodowej w stolicy, 
roraz pierwszy ,,Traviatę“ wystawiono w 
%dze w dniu 17 stycznia 1928 r.

150 przedstawień te j opery odwiedziło 
ogółem 128.997 osób,
, ; Łotewskie K onserw atorium  za-
Konczyło 17-ty skolei rok szkolny trady ­

cyjnym  aktem  i koncertem.
W r. b. konserw atorjum  ukończyły 279 

osób (145 kobiet i 134 mężczyzn), w tem: 
Łotyszów — 193, Litwinów — 2, Estończy­
ków — 1, Niemców — 13, Polaków — 1, 
Rosjan — 21 oraz Żydów — 48.

— f,Chłopi44 Wł. Reymonta (,,Wiosna“) 
okazały się w tłumaczeniu na język  ło­
tewski. Tłum aczenia dokonał J. Węselis. 
W ydała spółka ,.A. G ulbis“ w Rydze. Ce­
na łatów 2,50.

pułków“, zgodnie z decyzją Izby Rolni­
czej, została w strzym ana w term inie od 
1 czerwca do 1 listopada br.

— W ystaw a w okręgu Latgalskim, or­
ganizowana przez Izbę Rolniczą, odbędzie 
się w term inie od 6 do 13 września br. w 
Rezekne. W tym samym czasie odbędą 
się wyścigi konne oraz inne im prezy.

——- W kw ietniu br. ,w całe j Łotwie 
ilość weksli zaprotestow anych w yniosła 
7422 (na ogólną sumę t.200.598 tatów). 
Ilość ta jest znacznie m niejsza od ilości w 
latach ubiegłych.

 Zbudowana przez łotewską pań­
stwową elektryczną fabrykę — VEF — 
radjow a stacja \r K łajpedzie została od­
dana do użytku w dniu 28 ub. m.

 W yjazd robotników  sezonowych z
L atgalji na roboty rolne do Łotw y C en­
tra ln e j odbyw a się stałe. W term inie od 
3 do 5 m aja punkty  w erbunkow e Izby 
Rolniczej zanotow ały 1351 robotników  
zw erbow anch w L atgalji. D wa pop­
rzednie tygodnie dały  6637 robotników.

 Z zagranicy  w tygodniu ubiegłym
sprowadzono 1414 robotników. W dniu  
13 m aja sprowadzono z Polski 1178 i z 
L itwy 140 sezonowych robotników  rol­
nych. W edług wiadomości z prasy prze­
w idu je  się sprow adzenie jeszcze około 
3000 robotników . — Obecnie znaczny 
b rak  robotników  odczuwa się jesz­
cze w północnej części Widzeine, 
dokąd Izba Rolnicza usiłuje skierow ać ro­
botników  z L atgalji. Ponieważ na W ileń­
szczyźnie w erbunek robotników  napotyka 
na trudności (brak robotników , a zw ła­
szcza robotnic), przeto Izba Rolnicza była 
zmuszona sprow adzić robotników  z dal­
szych części Polski (z nad granicy  Czecho­
słowackiej).

ZE SPORTU
 24-te skolei spotkanie Łotw a —*

Estonja w piłce nożnej zakończyło się 
zwycięstwem Łotw y w stosunku 4:3.

  W m iędzynarodow ych zawodach
hippicznych w W arszaw ie ekipa łotewska 
zdobyła nagrodę stolicy RP. W rozgryw ­
ce te j, w k tó re j brało  udział 106 na jlep ­
szych jeźdźców, pierwsze miejsce zdobył 
vsl. Broks (na „Klaipie"), drugie — Nie­
miec, trzecie — Polak (Mosakowski aa 
,,Bohunie“), czw arte — vsl. Ozols (na 
,,Nargusie“) i p iąte — znowu Niemiec.

Podwodne ło­
dzie Holandji,, 
które w ub. ty­
godnia odwie­

dziły stolicę 
Łotwy. ËH9 P3
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Mussolini mówi
MUSSOLINI MÓWI O POLITYCE WŁOSKIEJ. 

L o n d y n .  —  Korespondent dyplomatyczny „Dai­
ly Tełegraph" uzyskał od Mussoliniego wywiad, do 
którego przywiązują dużą wagę.

Na pytanie, czy może wskazać główne wytycz­
ne, któremi kierować się będzie polityka włoska na 
dalszy okres rozwoju nowego im perjum  —  odpo­
wiedź Mussoliniego brzm iała:

— Zadanie to zajmie nas przez szereg lat, po­
nieważ kraj jest bardzo wielki i wszystko pozostaje 
do zrobienia.

—- Czy można powiedzieć, że wobec włączenia 
Abisynji do terytorjów  pozostających pod suweren­
nością Włoch, nowe im perjum rzymskie jes t już 
pełne?

— Koniec sankcji będzie oznaczał W ejście 
Włoch do grona państw zaspokojonych.

—. Mniejsze państwa śródziemnomorskie żyją 
dziś w obawie, że włoska polityka im perjalistyczna 
może się dla nich stać groźna. Czy to je s t uza­
sadnione ?

— Państwa te  absolutnie nie m ają  się czego 
obawiać. Włochy posiadają trak ta ty  przyjaźni z  
Grecją i T urcją i są zdecydowane dotrzym ać je . 
Polityka włoska W A lbanji jest jasna i prostoli­
nijna. Jej jedynym celem jest zachowanie i  posza­
nowanie niepodległości tego małego, k ra ju , który od 
wieków Żyje z nami w przyjaźni.

—  Jakiemi metodami przywrócić można zau­
fanie nad morzem Śródziemnem? Jakiego rodzaju  
instrum ent międzynarodowy mógłby być przedmio­
tem rokowań dla zachowania status quo i swobody 
żeglugi na tem morzu?

—■ W obecnych warunkach i dopóki trw ają  
sankcje, Włochy nie mogą i nie podejm ą żadnej 
politycznej inicjatywy, dotyczącej porozumienia 
Śródziemnomorskiego. Gdy sankcje się skończą, 
rozpatrzymy te zagadnienia z pragnieniem dojścia 
do porozumienia i W duchu współpracy oraz po­
koju.

— Jaka  jest myśl przewodnia, o ile chodzi o 
organizację nowego im perjum włoskiego? Czy 
słasŁiK- jest twierdzienie, że w głównych zarysach 
przykład brytyjski w Indjach będzie naśladowany? 
Czy w takim razie wschodnia A fryka będzie bez­
pośrednio reprezentowana w Genewie, tak  jak  do­
min ja brytyjskie?

—  Przygotowujemy obecnie s ta tu t organiczny 
nowego imperjum. Jasnem jest, że doświadczenia, 
zdobyte przez imperjum brytyjskie, weźmiemy W 
rachubę,

— Czy istnieje plan organizacji wielkiej czar­
nej arm ji?

— Możemy zmobilizować. 37 roczników rezer­
wistów We Włoszech, a to oznacza 8 miljonów żoł­
nierzy. Nie potrzebujem y żadnej czarnej armji,' 
ani w Afryce, ani w Europie.

— Czy Addis-Abeba pozostanie stolicą, czy 
też stolica zostanie przesunięta bliżej do E ry tre i ?

—  Stolicą pozostanie Addis-Abeba.
— Czy pożądąnem je s t podjęcie rozmów z W, 

Brytan ją  i F rancją  dla uregulowania stosunków 
-pomiędzy im perjum  włoskiem a sąsiadującemi tery- 
torjam i?

—  Uważam, że byłoby rzeczą bardzo dobrą, w 
nowej i nieodwołalnej sytuacji, jaka się w ytworzyła 
rozpocząć rozmowy, skierowane ku tem u, aby 
zharmonizować interesy ekonomiczne F rancji i W. 
Brytanji z naszemi i przedyskutować wszelkie 
sprawy, które byłyby pożyteczne dla ustalenia jak- 
najbardziej przyjaznych stosunków sąsiedzkich po­
między trzema mocarstwami.

—  Czy kw estja korzystania z wód jeziora Ta­
na będzie przedmiotem rokowań pomiędzy w ładza­
mi włoskiemi w Afryce a  władzami brytyjskiem i i 
egipskiemi?

—- Interesy W. B rytanji, o ile chodzi o Wody 
jeziora Tana, będą ściśle szanowane. Porozumie­
nie W te j sprawie powinno być bardzo łatw e i 
proste.

—  Czy możliwe jest uniknięcie wyścigu zbro­
jeń w Afryce?

— Wogóle nie widzę powodu, dl&pzegoby W 
A fryce miał powstać wyścig zbrojeń.

— Co się stanie z licznym garnizonem, jak i 
obecnie utrzymywany jest w Libji?

—  Garnizon ten nie jes t tak  wielki, jak  się 
przypuszcza. Nie będzie on wycofany, dopóki nie 
w yjaśni się sytuacja na morzu Śródziemnem. Cala 
ta  siła wojskowa w Libji będzie wysłana do domu, 
gdy  tylko W. B rytanja wycofa swe okręty Wojenne,

—  Czy według pana pożądane jest, aby nastą­
piło zbliżenie włosko-angieskie? Jakiego rodzaju

kroki mogłaby przedsięwziąć W. B rytanja, aby to 
zadanie ułatwić?

—  Zbliżenie angielsko •  w łoskie je s t nietylko 
pożądane, a le  i  konieczne. J a  ze  sWej strony  
uczynię W szystko, co leży W m ej m ocy, aby do tego 
doprowadzić. S tosunki pom iędzy w ładzam i b ry ty j­
skiem i a  włoskiem i w A fry ce  zawsze były popraw ne.

—  Czy niepodległość A ustrji w dalszym ciągu 
pozostaje jedną z nieodwołalnych zasad polityki 
włoskiej w E uropie? Czy, o ileby zaszła koniecz­
ność działania, Włochy porozumiewałyby się z W. 
B rytanją i F rancją, czy też działałyby same?

—• Polityka włoska, o ile chodzi o A ustrję, 
jes t znana i protokuł rzymski potwierdza to.

— Jeżeli Liga Narodów miałaby w dalszym cią­
gu istnieć, czy reform a je j je s t konieczna i  w ja ­
kim sensie?

—- Liga może istnieć dalej o ile się zrefor­
muje.

— Czy dalsze trw anie sankcji doprowadzi do 
usunięcia się Włoch z Ligi Narodów?

—• Jeżeli sankcje będą trw ały, to zagadnienie 
pozostania Włoch w Lidze lub wycofania się z niej 
powstanie W sposób bardzo nagły.

—  Czy likwidacja sankcji spowoduje powrót 
Włoch do koncertu europejskiego?

— Likwidacja sankcyj wywoła powszechne u-

łatwienie sytuacji i otworzy korzystne wijgU 
stabilizacji i współpracy w Europie.

Wywiad Mussolini zakończył słowami:
—• Proszę pana, aby pan powtórzył i l»»*JTnifl 

uczynił zrozumiałem, że Włochy faszystowski! 
pragną pokoju i że uczynią wszystko, co lej y j  
ich mocy, aby zachować pokój. Wojna w EuronU 
byłaby je j katastrefą.

L o n d y n .  —? Wywiad u Mussoliniego wywoła! 
w kołach politycznych bardzo znaczne zainteresowa, 
nie. Aczkolwiek w oświadczeniach MussolinjęgJ 
złożonych dyplomatycznemu korespondentowi 0 2  
Iy Telegraph" —  Gordonowi. Lennnox’owi —’niç. 
ma nic nowego lub uderzającego, to jednak do wy. 
wiadu tego przywiązywana je s t duża waga. ty 
dobrze poinformowanych kołach politycznych zwra, 
cają  uwagę przedewszystkiem na sposób sformufo 
w ania i redakcję pytań, postawionych przez Lei> 
noxa Mussoliniemu. Pytania te sprawiają wrażg. 
nie dokładnie przemyślanego kw estjonarujsza unę. 
dowego#

A tym czasem -
Z LIGI WRAZ1E 

Możliwość wystąpie-
MASOWE W YSTĄPIENIE 

WYCOFANIA S IĘ  WŁOCH? 
n ia Włoch z Ligi Narodów brana jest coraz poważ­
niej pod rozwagę. Niemcy przypuszczają, że wy­
stąpienie Włoch z insty tucji genewskiej równałoby 
się zupełnemu rozbiciu Ligi Narodów. N a dowód 
tego przytacza się głosy p rasy  francuskiej, mówią­
cej o „masowem w ystąpieniu" państw  z Ligi N aro­
dów, a  mianowicie: A ustrji, W ęgier, Szw ajcarji i 
Albanji, które zam ierzają pójść za przykładem 
Włoch w razie ich wyćofania się z Ligi Narodów,

WŁOSKA DELEGACJA, jak  inform uje włos­
kie ministerstw o pracy i propagandy, n a  najbliż­
szą sesję Rady Ligi Narodów nie przybędzie.

POCO NEGUS JE D ZIE  DO EUROPY? 
G i b r a l t a r .  Zapytany przez korespondenta 
R eutera  na tem at planów na przyszłość negus 
oświadczył, co następuje: „Przybyliśm y do Europy, 
aby bronić praw  A bisynji Wszystkiemi legalnem i i 
będącemi w naszej mocy środkam i." Negus nie 
zdecydował się jeszcze czy odwiedzi F rancję .

TRON DLA W ICEKRÓLA A BISYN JI. N o ­
w y  J o r k .  N a wiecu organizacji włoskich w No­
wym Jorku  postanowiono ufundow ać tron  dla wi­
cekróla Abisynji. Jednocześnie organizacje włos­
kie w St. Zjedn. postanowiły wysłać adres hołdow­
niczy do króla i Mussoliniego. Pod adresem  tym  
zebrano już 150.000 podpisów.

Ze świata sportu
W IX MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODACH 

KONNYCH, które rozpoczęły się w dniu 1-go 
czerwca w W arszawie, bierze udział 220 koni. Z 
gości zagranicznych w zawodąch bierze udział eki­
pa niem iecka — 8 jeźdźców i 29 koni, łotewska —
5 jeźdźców i 12 koni, francuska  —  4 jeźdźców i 8 
koni, rum uńska —  8 jeźdźców i  21 koni, japońska
—  2 jeźdźców i 2 konie oraz 1 jeździec z Jugo- . 
sławji. W pierwszym dniu o tw arcia zawodów roze­
grano „Konkurs otw arcia" w trzech  serjach . W 
pierwszej serji zwyciężył Polak —  rtm . Kulesza. 
N a drugiem  m iejscu uplasow ał się Niemiec — 
B rant, n a  trzeciem  Polak — por. Gutowski, na 
czw artem  Niemiec, n a  piątem  Łotysz —  kpt. K ark- 
liń na koniu „Greya" i t. d. W drugiej serji na 
czoło w ysunął się Rum un —  por. Zahei, w  trzec ie j
— ostatniej, dla jeźdźców cywilnych —  znowu Po­
lak (S trzerzew ski).

W RAMACH UROCZYSTOŚCI JU B ILEU SZO ­
WYCH z okazji 80-lecia istn ien ia  najstarszego  klu­
bu piłkarskiego w  Krakowie „T. S. W isły" odbył 
się mecz piłkarski, rozegrany z  zawodową drużyną 
pierwszej Ligi Angielskiej Chelsea z Londynu. 
Zwyciężyła „Wisła* w  stosunku 1 :0 .

SKRÓCENIE ROKU; SZKOLNEGO WE WŁ( 
SZECH. R z y m .  Rozporządzenie min. oświaty, ni 
kazujące szkołom powszechnym zakończenie lekc; 
w dniu 25 maja, czyli o miesiąc wsześniej aniżeli1 
roku ubiegłym, wywołało pewne wrażenie. Wss 
stkie egzam iny i ćwiczenia m uszą być zakończone i 
dzień 5 czerwca. Wysuwane są  przypuszczenia, j 
rząd chce mieć w połowie czerwca wolne budyul 
szkolne, celem skoszarowania oddziałów wojskowyd

O PERA CJE W OJENNE W ABISYNJI. WŁ( 
SI UWAŻAJĄ ZA ZAKOŃCZONE. R z y m .  Aj 
Stefaniego donosi z Addis Abeby, że operacje w< 
jenne w Abisynji m ożna uważać już za zakońca 
ne. Zajmowanie k ra ju  odbywa się według zgór 
przewidzianego planu. Oddziały trzeciego korpus 
arm ji zajęły strefę  Dessie, czw arty korpus prs 
prow adza operacje w okolicach Gondaru, podea 
gdy drugi korpus pozostał n a  swych pozycjach 
organizując za ję tą  strefę . Dywizja czarnych ko 
szul „28 października" pozostaje w obszarze Te» 
bien. W okolicach G ondaru, jeziora Tana i gn 
nicy sudańskiej panu je  zupełny spokój. Działał 
ność wojskowa polega w te j  chwili jedynie na po 
p ieran iu  akcji przeprow adzania okupacji i tępieni 
bandytyzm u.

Ras Im ru b łąka się po terenach dotychta 
jeszcze niezdobytych. Wiadomości o jego działa! 
ności wojskowej należy przyjąć z zastrzeżeniami.

R z y m. M arszalek Badoglio wyjedzie wm : 
m ałżonką z A sm ary do Rzymu dopiero za kilka dw 
N a uroczystościach rocznicy przystąpienia WIk 
do w ojny m arszałek Badoglio nie będzie obecny.

W ładze włoskie wezwały do opuszczenia Abisys; 
kilku dziennikarzy (w tem  sporo dziennikarzy ** 
gielskich) oraz w ikarjusza apostolskiego, liczące? 
82 la ta . k tó ry  przybył do Abisynji przed 50-naa Uty 
Sędziwy ten  dostojnik kościoła oświadczył, że ust? 
pi ze swego stanow iska jedynie pod groźbą bag®8, 
tów,

O RGANIZACJA A BISY N JI. R z y m. Wyd»? 
szereg zarządzeń w spraw ie organizacji Abisyn?* 
Pierwsze z tych zarządzeń dotyczy p>anu bud»*! 
nowej dzielnicy w Addis-Abebie. Szereg dekretWi 
dotyczących w arunków  sprzedaży działek uBie®® 
liwia spekulację. Nowa dzielnica ma mieć chars»**1 
m iasta—ogrodu, przyczem większość jej za re ie^  
w ana będzie dla urzędników. W oj skowa komunik*®}* 
lotnicza u trzym yw ana obecnie regularnie trzy 
tygodniowo m iędzy Mogadiscio a Addis - Abebą ^ 
mieć ze stolicy dalsze połączenie z Erytreą. 
w idyw ane je s t zbudow anie wielkiej drogi z 
do Somali.

Z ogólnej liczby 12.000 ochotników, wchody 
cych w skład dyw izji „Tevere", około 5000 
ciło się ó zezwolenie osiedlenia się w Abis”  
w raz z rodzinam i.
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Wieści z Polski

t-go czerwca 1936 r . upłynęło dziesięć la t od chwili, 
kiedy sprawowanie najwyższego urzędu w Rzeczy­
pospolitej Polskiej objął prezydent prof. dr. Ignacy 
Voédcki. W dniu tym  cała Polska złożyła hołd 

pierwszemu obywatelowi Rzeczypospolitej

PR EZY D EN T R ZEC ZY PO SPO LITEJ POL* 
SKUSI PROF. IGNACY MOŚCICKI został doktorem  
chem ji honoris causa w ydziału m atem atyczno- 
przyrodniczego U niw ersytetu  Józefa  Piłsudskiego. 
U roczystość w ręczenia dyplom u odbyła się na Zam ­
ku Królewskim w W arszawie w dniu 28 ub. m.-

W YNALAZEK PREZY D EN TA  R Z P L IT E J 
ZAINSTALOW ANY W SZPITA LU  KRAKOW ­
SKIM . W państwowym szpitalu  św. Ł azarza  w 
K rakowie przystąpiono do zainstalow ania a p a ra tu  
w ynalazku Prezydenta  R zplitej, k tó ry  um ożliw ia 
chorym  oddychanie pow ietrzem , odpow iadającem  
składem  chemicznym pow ietrzu górskiem u. Zasto­
sow anie doniosłego w ynafazku wzbudziło żywe za­
interesow anie w śród techników  i lekarzy.

UROCZYSTE ZEB R A N IE P O L S K IE JJ AKA- 
D EM JI LITERA TU RY , poświęcone pam ięci P ie r­
wszego M arszałka Polski Józefa  Piłsudskiego, od­
było się w  dniu 27 ub. m. N a zebranie przybył 
P rezyden t Rzeczypospolitej p rof. d r. Ignacy Moś­
cicki o raz G eneralny Inspek tor Sił Zbrojnych gen. 
Edw ard Rydz-Śmigły.

RADA GROMADZKA W SOROKPOLU, w k tó­
re j to gm inie urodził się M arszałek Piłsudski, u- 
chwalila, aby  jako symbol codziennej , pam ięci o 
testam encie W odza N arodu po wsze czasy wszyscy 
mężczyzni gm iny nosili maciejów ki, jak ą  nosił 
M arszałek.

M ILJON ZŁOTYCH NA PUNDUSZ OBRONY 
NARODOW EJ zadeklarow ała ziem ia krakow ska 
wraz z K rakowem  celem uczczenia 10-lecia p rezy­
den tu ry  RP. p rof. Ignacego Mościckiego. Ponadto 
postanowiono budowę nowej szkoły, k tó ra  nosić bę­
dzie nazwę im. prof. Ignacego Mościckiego.

PRACOW NICY FA BRY KI „ZANOK“, wy­
tw arzającej m. in. części gumowe do m asek prze­
ciwgazowych, powzięli decyzję ofiarow ania d la 
arm ji polskiej 10.000 m asek gazowych.

PRACOW NICY FABRYKI „SANOK", wy- 
n ia pam ięci Pierwszego M arszałka Polski Józefa  
Piłsudskiego opodatkow ali się i zebrane fundusze 
przeznaczyli n a  u trzym anie jed n e j ze szkół pow­
szechnych n a  n a jd a le j w ysuniętych wschodnich ru ­
bieżach Rzeczypospolitej.

PO LSK IE RADJO przeznaczyło n a  Fundusz 
O brony N arodow ej, celem uczczenia jubileuszu  P re ­
zydenta Rzeczypospolitej, 5.000 złotych.

SE SJA  NADZW YCZAJNA SEJM U  I SENA TU  
RP., n a  podstaw ie zarządzenia  P rezyden ta  P ań­
stw a z dn ia  30 ub. m ., została  zw ołana n a  4 
czerwca b. r . N a porządku dziennym  kilka w aż­
nych spraw , z  k tórych jed n a  dotyczy rozszerzenia

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PO LSK IEJ 
PROF. DR. IGNACY MOŚCICKI. P ro f. d r. Igna- 
ty Mościcki urodził się dnia 1 grudnia 1867 roku 
W Mierzanowie na Mazowszu, z ojca F austyna  i 
Datki Stef an ji z Bo janowskich. Od najm łodszych 

fiat wzrastał w atm osferze patrjotyćznego domu pol- 
•ildego, gdzie żywe jeszcze były echa niedawno mi­
nionego powstania 1863 r., gdzie trad y c ja  w alk o 
niepodległość i ból nad  u tra tą  wolności głęboki 
«ożyły ślad w sercach całej rodziny Mościckich.

Pradziadowie obecnego P rezydenta Rzeczypos­
politej: kapitan B ernard  i podporucznik Leon Moś- 
łccy bili się w  1800 r .  za Polskę w Legjonach.

■ fciad Jego, W alenty Mościcki, walczył o wolność 
1 weki w 1831-ym roku, ojciec — Faustyn  dowo- 
: w partją  powstańczą w  pow staniu styczniowem. 
i Ignacy Mościcki szkołę średnią ukończył w 
f  Iłrszawie, poczem w latach 1887— 1891 studjow ał 

Wiję organiczną na politechnice w Rydze.
Przez cały ten  czas, od pierwszych la t swoich 

**4jów, aż do ich ukończenia, nie zapomina ani 
“•chwilę, co winien jes t Ojczyźnie i podobnie, jak  
•Met Piłsudski, głębokim wzrokiem daleko sięga- 
W> oddaje sprawie narodow ej cały zasób swoich 
Bwdych sił i wybitnych zdolności. Podobnie rów- 
“le‘i jak Józef Piłsudski, prześladow any przez rząd 

’ zmuszony jes t do opuszczenia k ra ju  i 8zu- 
tnD.a °^czy^nie możliwości p racy dla Ojczyzny. 
Wyjedżdża początkowo w 1892-ym roku  do 

MHaynu, a potem w roku 1897 przenosi się do 
I ł r ^  ji’ S^zie przez czas dłuższy przebyw a we 
ltłriV ^U' w  r °ku 1901-ym uzyskuje pierwsze 

Pracy na polu naukowem i wynalazczem, 
fr^oowicie, specjalnie założone tow arzystw o akcyj­

ne, ko rzystając z wynalazków  młodego uczonego 
polskiego, wydobywa z pow ietrza i wody kwas azo­
tow y — niezm iernie w ażny produk t, służący do 
użyźniania gleby. W ynalazki te  zosta ją  przez p rof. 
M ościckiego ulepszone w  la tach  następnych, aż 
w reszcie pow staje w roku  1918-ym w Chippis nad 
Rodanem  w Szw ajcarji w ielka fab ry k a  stężonego 
kw asu azotowego. Sław a prof. M ościckiego, jako 
wÿbitnego uczonego i w ynalazcy, rośnie szybko. 
W  okresie tym  początkowo zostaje  pow ołany n a  
katedrę jedynej ówczesnej politechniki polskiej we 
Lwowie, p racu je  później w Jaw orznie , gdzie tw orzy 
wielką fab rykę w ytw arzającą prócz kw asu azoto­
wego —  saletrę , c janki, am onjak, potas i t .  p. 
W szystko to  jednak  m aleje  wobec następnego ol­
brzym iego etapu  pracy V  Chorzowie. W ielkie za­
k łady przemysłowe w te j  miejscowości, w ytw arza­
jące azo t z pow ietrza, opuszczone przez Niemców, 
obejm uje Polska w swe posiadanie, pow ierzając 
kierownictwo te j placówki p rof. Ignacem u Mościc­
kiem u. Pod Jego  przew odem  w okresie trzech  
la t od roku 1923-go do roku 1926-go roczna pro­
dukcja azo tu  w zrasta z 23-ch tysięcy do 177-tu 
tysięcy ton.

Temu znakom item u uczonem u, badaczowi, od­
kryw cy i gospodarzowi — tem u gorącem u pa tr- 
jocie i żarliwemu bojownikowi niepodległości w 
dniu 3-im czerwca 1926-go roku  — idąc za rad ą  
M arszałka Piłsudskiego —  Zgrom adzenie N arodow e 
pow ierza najw yższy u rząd  P rezyden ta  Rzeczypos­
politej, w Jego też ręce po upływie siedm iolecia 
składa na nowo sprawow anie w ładzy najw yższej.

P rof. dr. Ignacy Mościcki —  jako najw yższy 
dosto jn ik  —  w ciągu 10-ciolecia posiadł serca oby-

pełnom ocnictw  P rezyden ta  IIP  do w ydaw ania de* 
kretów .

M IN ISTER  J . BECK  podczas awego pobytu  
w  Jugosław ji był p rzy ję ty  n a  aud jenc ji i śn iada- 
n iu  przez księcia reg en ta  Paw ła, k tó ry  w ręczył m i­
nistrow i spraw  zagranicznych R P  W ielki K rzyż ju ­
gosłowiańskiego o rderu  O rła B iałego. Jednocześnie 
księżna O lga podejm ow ała p . Beckową. Ponadto  
m in. Beck (w raz  z m a łżonką), był p rzy ję ty  n a  
aud jenc ji przez K rólow ą wdowę M arję.

M IN ISTER STW O  PO CZT I TELEG R A FÓ W  
R P. w prow adza od 1 czerw ca b. r . służbę fo to te - 
leg raficzną (przesy łan ie  obrazów  n a  odległość) 
m iędzy W arszaw a a  B erlinem  i W arszaw ą a  L on­
dynem .

NA ROBOTACH PU BLICZNY CH  Fundusz 
P racy  za tru d n ił o statn io  w  całej Polsce przeszło 
200.000 robotników .

N A CZELN ICTW O  ZW . H A R C ER STW A  PO L­
SK IEGO . N a W alnym  Zjeździe Związku H a rce r­
stw a Polskiego we Lwowie now oobrana naczelna 
R ada H arcerska  wyłoniła ze swego g rona  naczel­
nictwo Związku w następu jącym  sk ładzie : d r. Mi­
chał G rażyński —  przew odniczący Z. H . P ., ks. dr* 
Ja n  M auers b erger i M arjan  W ierzbiański —  wice> 
przew odniczący, m ag iste r Józef Sosnowski —  se­
k re ta rz  generalny , Jadw iga W ierzbiańska — naczel­
niczka harcerek , A nton i O lbrom ski —  naczeln ik  
harcerzy , T . Strzem bosz —  skarbn ik , dr. K aro li­
na L ublinerów na — kierow nik działu zarządów  okrę­
gów i kół przy jació ł harcerstw a, W. M artynow iczów - 
na i K. K ierzkow ski — członkowie. N adto naczel­
nym  kapelanem  pozostał ’ M arjan  L u zar o raz jako 
delega t m in isters tw a W. R. i O. P . w eszła M arja 
W ocalewska.

Ostatnie wiadomości
„PA K T  6-ciu“ ZA M IA ST LIG I NARODÓW ? 

M a d r y t .  D ziennik „Ya" zam ieszcza depeszę 
swego korespondenta  paryskiego, k tó ry , donosi, że 
M ussolini p ragnie  podjąć w spółpracę w  E urop ie  z 
F ra n c ją  i W. B ry tan ją  lecz chciałby oprzeć ją  
na  now ych zasadach. M ussolini chcia łby  aby  u- 
tw orzono d y rek to rja t eu ropejsk i, złożony z 6 w iel­
kich m ocarstw  —  Włoch, F ra n c ji, W. B rytanjfy 
Niemiec, Polski i Z. S. R . R.

W  te n  sposób, jak  donosi „Y a“, M ussolini zdą­
ża jakoby  do likw idacji L igi N arodów .

SY TU A C JA  W  PA L E ST Y N IE  podaw nem u je s t 
groźna. S tan  w yjątkow y rozciągnięto n iety lko n a  
s ta re  m iasto , a le  też  i n a  nowe dzielnice.

R ada arabska , k tó re j zaproponow ano kom pro­
misowe w nioski w spraw ie em igracji Żydów do 
P alestyny  — po dłuższych na rad ach  —  w nioski te  
odrzuciła. L iczba Żydów zabitych od początku roz­
ruchów  wynosi około 50 osób.

PR EZY D EN TEM  H ISZPA N J1 został do tych­
czasowy p rem jer- A zana, o trzym aw szy 754 głosów 
na 846 głosujących.

W E G IPC IE  podczas wyborów do parlam en tu  
na 79 m andatów  zdobyli 62 w ałdyści, zwolennicy 
wyzwolenia się z pod wpływów A nglji.

W A U ST R JI nastąp iła  zm iana gab inetu . N aj­
w ażniejszą zm ianą je s t to , że do nowego gab inetu  
n ie  wszedł w icekanclerz ks. S tarhem berg , prz*>- 
wódca o rgan izacji H eim w ehry, do tąd  idący  zgod­
nie z kanclerzem  Schuschingiem . Pow odem  było 
w ysłanie do M ussolinego depeszy g ra tu lu ją c e j z 
powodu zaboru  A bisynji.

w ateli, zdobył miłość najszerszych  m as, przyw ią­
zanie i ufność ludu .

Ł ącząc w  szczęśliw ej zgodzie dostojeństw o z 
posłuchem  i  szacunkiem  u  ludzi, pow agę z przy- 
stępnością i  p ro s to tą , za le ty  um ysłu  i  bogactw o 
wiedzy z p raw ością postępow ania i  sta łością  cha­
ra k te ru  —  od w czesnej m łodości, aż do trag icznego  
m a ja  ub . r . w spółpracując z M arszałkiem  P iłsud­
skim, cieszył się pełnią zau fan ia  i p rzy jaźn i tego 
najw iększego z Polaków, jak ich  epoka n asza  w yda­
ła . O kres urzędow ania P rezyden ta  M ościckiego 
zbiegł się z okresem  w ielkiej p rzem iany ustro jow ej, 
ja k ą  było uchw alenie now ej K onsty tucji, w okre­
sie tym  nastąpiło  rów nież załagodzenie ta rć  wew­
nętrznych , w zm ożenie potęgi obronnej Polski, po­
godzenie i w spółpraca całego społeczeństw a pol­
skiego dla dobra i w ielkości O jczyzny.

N iestety , w  okresie tym  n astąp ił cios dla całego 
N arodu  trag iczny  i niew ym ow nie bolesny —  um arł 
W ielki M arszałek.

P rzed  P rezydentem  R zeczypospolitej stanęły  
nowe zadania i obowiązki — tru d n e  i ciężkie. W 
ich spełnianiu tow arzyszy Mu zaufanie i miłość 
całej Polski, w szystkich Polaków .
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Dział religijny Przyjaciel Najlepszy...
T yl. nam tak  bliski. Tyś nam  tak  se rd eczn y  
f nie chw ilow y p rzy jac ie l, lecz w ieczny 1 
Skarby  bezcenne masz do darow ania,
Nie żądasz za n ie nic prócz — m iłow ania!
Nikim nie gardzisz, nikim  się nie brzydzisz,
Jeżeli ty lko^dobrą wolę widzisz,
C zy kró l, czy żebrak, czy chory , czy zd row y:
K ażdem uś Serce swe oddać gotow y.
T w a miłość p ierw sza w  objęcia  nam  leci,
Zniżasz się naw et do m aleńkich dzieci,
A człow iek głupi, bezm yślny i ha rd y  
D la C iebie, Jezu, tak  skąpy , tak  twardy...-

Dzień pierwszej Komunji Świętej
G dy kapłan  błogosław i w osta tn ie j 

chwili pochylone w radosnem  oczekiw a­
niu głów ki dzieci naszych, m ających p rzy ­
jąć  po raz p ierw szy Zbawcę swego i P a ­
na, mówi im zw ykle, że dzień p ierw szej 
K om unji św ię te j to n a jp ięk n ie jszy  dzień 
w  ich życiu .

M aleńkie serduszka p raw dy  tych  słów 
bodaj niezdolne jeszcze odczuć *— m y za 
to — k tó rzy  z odstępu k ilkudziesięciu  ła t 
na dzień ten n iegdyś p rzeży ty  pa trzym y  
— zbrojn i w dośw iadczenie, zeb rane  w  
przeby te j ju ż  życia drodze, m y w iem y, 
że tak je s t is to tn ie i w  głębi duszy może 
żałujem y, że n ie zdaw aliśm y sobie z tego 
spraw y w cześniej.

Cóż możem y uczynić, ab y  dzieci nasze 
pełnię swego szczęścia ju ż  dziś zrozu­
m iały?

Ach! dużo — dużo mogą m iłu jące  se r­
ca rodziców!

Przedew szystkiem  możem y dzieciom

naszym  w yprosić tę  łaskę, że Bóg sam do­
pełn i, czego im n ie  d o sta je  i roztw orzy 
ich serduszka na rozścież n a  p rzy jęc ie  
C hleba anielsk iego, w ięc m odlić się trzeba  
nam  usiln ie  za te  pociechy nasze i w  cza­
sie p rzygo tow an ia  i w  sam dzień uroczy­
s ty  i w  m odlitw ie te j  i potem  nie ustaw ać., 
S zatan  będzie n ie raz  jeszcze n iepokoił te  
duszyczki i trzeba  im w  te j  w alce ze złem 
s ta le  dopom agać.

. M ożem y dzieciom  naszym  dzień  ten  
ozłocić naszą m iłością, k tó ra  n iech  w  dniu 
tym  p rom ien ie je  pow agą, p rzen ik n ię ta  
pam ięcią n a  ich duszę n ieśm ierte lną .

W ięc i to  śn iadan ie  u roczyste  i te  od­
w iedziny  k rew n y ch  i pow inszow ania 
niech przepoi w yższy  ton, nièch oko nasze

Ea trz y  na tę su k ie n ię  śnieżną, na ten  bu- 
iecik m irtow y u  boku  naszego syna, n ie  

jak o  n a ,s t ró j  u p ięk sza jący  te  d rog ie  nam  
isto ty , a le  ja k  n a  sym bol n iew inności d u ­
szy» k tó rą  Bóg dziś w ziął w  posiadanie , a

k tó rą  w  tym  stanie my, rodzice, powinni^ 
my podtrzym ać i umocnić.

N iech dzień ten cały  będzie w nastro. 
ju  odm ienny od im ieninow ych przyjęć 
i podw ieczorków , niech pobożnego skupią 
n ia w yniesionego z kościoła nie rozproszą 
odrazu banalne , często św ieckie uwagjn( 
rozm ow y, niech w reszcie dziecko czuje, 
że je s t przedm iotem  tk liw ych starań  dla 
tego, że w sercu  swem przyniosło w don 
Gościa najdroższego, najdosto jn iejszego 
że to  w szystko, co się w dn iu  tym  czyni 
uczczenie tego G ościa ma na celu.

A le na to  trzeba' nam  rodzicom laski 
i zjednoczen ia  się z Bogiem.

Jeżeli razem  z dzieckiem  naszem przy] 
m ierny Zbaw iciela i odnow im y w duszy 
pam ięć n asze j w łasne j p ierw szej Komun 
j i  św ię te j z tą  św iadom ością, jaką dzii 
m am y, w tedy  w ęzeł miłości rodzinnej za 
cieśni "się i uduchow i i dom rddzicielsk 
s tan ie  się dziecku  nasźemU oparciem  i och 
roną.

Ewangelja na uroczystość Trójcy Przenajświętszej
zap isana  u  św . M ateusza, rozdz. 28, w. 18—20

Won czas mówi! Jezus do uczniów  sw oich: D an a  Mi je s t  w szelka  w ładza
na niebie i na ziem i. Idźcie w ięc i n au cza jc ie  w szystk ie  narody , chrzcąc j e  w  im ię 
O jca  i Syna i D ucha Św iętego, n a u c z a ją c  je , b y  przestrzegały^ w szystk iego , co­
kolw iek wam przykazałem . A oto Ja  je s te m  z w am i po w szystk ie  d n i aż  do skoń­
czenia św iata.

NAUKA
W Imię O jca  i S yna i D ucha Św. W y­

m aw iając słow a powyższe żegnam y się 
czyli robim y znak K rzyża św. Żegnam y 
się zaś i to od najp ie rw sze j mło4ości co­
dziennie k ilk a  albo k ilkanaście  razy  przed  
pacierzem , po pacierzu, p rzed  i po j e ­
dzeniu, p rzed każdą w ażniejszą czynnoś­
cią, zdaw ałoby się w ięc, że każdy  z nas 
umie się dobrze przeżegnać.

Tymczasem w rzeczyw istości bardzo  
w ielu tego n ie umie, a  jeszcze w ięce j lu­
dzi nie zastanaw ia się nad  znaczeniem  te j  
czynności.

Przeżegnać się to znaczy zrobić znak 
K rzyża św., przyczem  k łaaz iem y p raw ą 
rękę  najprzód na czoło, potem  na piersi, 
a d a le j n a  lew e a  potem na praw e ram ię. 
Bardzo w ielu jednak  zam iast zrobić znak 
krzyża, popuka się ty lko  po piersiach. Je ­
żeli nie w ierzysz, to otw órz oczy i popatrz, 
ja k  się ludzie zw ykle żegnają. A może 
sam także się dotąd lep ie j nie żegnałeś? 
O dtąd w ięc rób to aku ra tn ie , rób  rzeczy­
wiście znak krzyża.

W Im ię Boże, w  Im ię w szystkich 
trzech Osób Boskich, i w  Im ię Boga O jca,

i Syna Bożego Jezusa  C h ry stu sa , i w  Im ię 
D ucha Św iętego się żegnam y, zatem  i k aż ­
da  czynność, p rzed  k tó rą  się żegnam y, w 
Im ię Boże pow inna b y ć  rozpoczęta  i po 
bożemu w ykonana.

C zy  zastanow iłeś się k ied y  nad  tern, 
żeg n a jąc  się?

Ż egnając się k ładz iem y  rę k ę  n a jp rzó d  
na czoło. C zoło to  g łów na część g łow y, 
tam  zaś źród ło  w szystk ich  m yśli naszych , 
stąd w y p ły w a ją  i słow a nasze. W  te n  
sposób pośw ięcam y B ogu w  T ró jc y  Św. 
jed y n em u  n a jp rzó d  w szystk ie  m yśli i sło­
w a nasze.

N astępn ie  k ładziem y rę k ę  na  p ie rs i, 
gdzie^ z n a jd u je  się serce, czy li siedziba 
uczuć naszych , k tó re  następ n ie  Bogu poś­
w ięcić i o fiarow ać m am y.

W końcu k ładziem y rę k ę  naszą  n a  oba 
ram iona n a  znak , że Bogu pośw ięcone być  
w inny  i w szystk ie  czynności nasze.

Ż egnam y się zaś p raw ą  rę k ą , ab y  pra* 
w emi b y ły  i m yśli i słow a, uczucia  i 
w szystk ie  czyny  nasze, abyśm y k ied y ś n a  
sądzie Bożym  sam i mogli s tanąć  po p raw i­
cy w śród  błogosław ionych .

R obisz zaś znak  K rzyża św., by sobie 
p rzypom nieć , że  p rzez m ękę i śmierć Sw& 
ją  n a  k rzy żu  P. Jezus cię odkupił, i » 
k rz y ż  je s t tym  znakiem , w którym  zwy­
ciężysz i w szystk ie  pokusy  i wszelkie 
p rzeciw ności.

T a k  zrozum iane przeżegnanie  się, tak 
u czyn iony  znak  K rzyża  św. będzie jak 
g d y b y  n a jk ró tsze m  streszczeniem  wiary 
n asze j św., będz ie  rów nocześnie i je j wy 
znan iem  n azew n ątrz .

U przy to m n ijm y  sobie jeszcze i skn 
teczność teg o  znaku .

Św. Janow i E w angeliśc ie  podano kie 
lich z tru c izn ą . Św. Apostoł przeżegnał 
naczyn ie  i tru c izn ę  w ypił, a ta mu ni? 
n ie  szkodziła . Podobne zdarzenie miffl 
św. B enedyk t, św. F ranciszek  Ksawery I 
w ie lu  in nych . P rzedew szystk iem  jedna» 
je s t zn ak  K rzyża  św . sku teczny w w®'.6?* 
pokusam i złego ducha. Ja k  pies uciekj 
p rzed  k ijem , k tó ry m  go obito, tak djabo 
boi się k rz y ż a , k tó ry m  P. Jezus go 
cięży ł. Ja k  na  w o jn ie  nie wolno strzela»! 
do cz łonków  C zerw onego  Krzyża, tok 
duch  n ie  śm ie n ic  uczyn ić  tym , którzy > 
w ia rą  i pobożnością czy n ią  na sobie zn®* 
K rzyża  św iętego .

R ozw aż to  d o b rze  i żegnaj się , 
a k u ra tn ie  i ze zrozum ien iem , a przekona 

i ty , j a k  s tra szn a  to  b roń , jak  zbawić 
n y  to  z n a k

6
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m r/a Czeska-Mączyńska

Przygoda na jarmarku
Sprzedali krowę...
Stara już była, mlekiem jeno  ciu rkała , 

8 gnały je j  w ystaw ały przez skórę, że 
można było w szystkie, co do jednego, 
policzyć. Myślała gospodyni: popraw i
jję latem, jak  na pasionkę w yjdzie. Ale 
na pasionce też nie było  co skubać, bo 
rok był suchy a traw a m arna. Nie po­
prawiła się, jeszcze się je j  ty lko  bardzie j 
boki pozapadały. Więc po d ług iej deba­
cie wzięli ją  na postronek, uw iązali u 
wozu i pojechali do miasta.

Kupił ją  rzeźnik na mięso. Chociaż, 
Boże zmiłuj się, co to za mięso na n iej 
było, żyły a kości!

Dostali na rękę  trzydzieści złotych. 
Mało, ale na dzisiejsze czasy i to grosz 
niebyłe jaki. Został gospodarz na wozie 
a gospodyni przeciskała się z tr u ­
dem przez barw ny tłum  do straganów .

Bo to różności trzeba było, i soli i za­
pałek i okrasy, a  dzieciskom bodaj bu łkę 
Łiałą, chłopu tytoń, żeby m iał dobry  hu­
mor na cały tydzień. 1 skóry  na bu ty  
trzeba było, no i sobie na now ą kieckę.

Dojrzały ją  żydów ki od straganów  i 
dalejże zapraszać:

— Proszę gospodyni, pokażę coś osob­
liwego, ekstrafajnego...

— Do mnie proszę. Czego gospodyni 
pozwoli, płótna, chustki?

— Niechże gospodyni do mnie pozwoli, 
ja najlepiej znam gospodarski gust, wmig 
a obiorę, co potrzeba.

— Proszę do mnie. fłóc ienka  w paski, 
w kratk i, sama pani zarządczyni z Mogil­
ny zaw dy u  mnie k u p u je  i chw ali: ta ­
kiego gustu, ja k  M orakowa, to naw et w 
Paryżu nie m ają. No, co to szkodzi ogląd­
nąć? Nima musu do kupow ania, proszę 
Jobie tylko zobaczyć. Nu, nie podaba się 
gospodyni? To może to, zielone grochy 
na czerwonem tle, zdaleka będzie w idno, 
że gospodyni idzie a nie byle kto. Odmie- 
izyć?

Gospodyni oglądała, b ra ła  w grube 
palce, p rzepatryw ała pod światło, skubała 
się na to w zielone grochy, „juści wesołe".

— A nie oblizie w  praniu?
— Tyż coś, mój tow ar?! P rędzej to 

niebo farbę puści , niżeli mój tow ar. W ie­
le namierzyć?

— Trzy m etry.
— Mało, niech gospodyni weźmie czte­

ry, gospodyni od księdza proboszcza zaw- 
ay bierze cztery, żeby nie było takie 
oblepione.

— Niech będzie cztery...
Zaczęły się targować, jedna drug iej u- 

stąpić nie chciała. Żydówka się przysię­
gała, że ze stra tą  sprzedaje, gospodyni 
lameneiła, że biednego człowieka każdy 
•ino ze skóry obdziera. Rozindyczyły się 
pbie, zdawało się, że sobie z pazuram i do 
ślepiów skoczą. W reszcie żydówka opuś­
ciła pół złotego. O detchnęły obydwie: na 
twarzy żydówki był znowu uśmiech przy­
milny a na tw arzy  gospodyni zadowolony.

~  Przecie je j  urw ałam  pół złotego — 
Myślała baba ocierając pot z czoła.

,— Przecie je j  i tak  o pół złotego dro-
i sprzedałam — trium fow ała żydów ka 

“7 ale co to człowieka zdrow ia kosztuje, 
«J . . .

H uinoreska

1 tak  było wszędzie. W reszcie koszyk 
by ł pełen towarów, a gospodyni aż o- 
chrypnęła  od targów. Wypiła naw et u 
s traganu  wody sodowej, aż jej w nosie 
zaw ierciło, i przepychała się zpowrotem 
do sw ojego wozu.

— Masz ju ż  w szystko? — przyw itał ją  
mąż z wysokości swojego sied zyska na 
furze.

— Juści mom.
— O stańże się teraz przy koniach, a ja  

tam mara tyż nie coś urzędowo do za ła t­
w ienia.

W łaściwie to mu się tylko pić chcia­
ło i miał ochotę na kufel piwa, ale czy to 
baba musi zawsze wiedzieć, gdzie męża po- 
niesło. Zarazby kłótnia była gotowa, a 
ja k  spraw a urzędow a, to i spokój. Każda 
baba ma zaraz w iększy szacunek dla swo­
jego chłopa, jak  ten idzie coś „urzędow o11 
załatw iać.

— Ty, P ietrek , a nie podziej się ta 
gdzie.

— Zaraz wrócę.
— A pały nie zalij...
—  I . . .
Zlazł i zn iknął w tłumio. Kobiet i w y­

gram oliła się na siedzysko, kosz w yłado­
w any w zięła na podołek, zaplotła ciem ne 
ręce na obłąku i siedziała sobie w słonku, 
zadowolona z życia i z siebie.

Konie łby m iały w w orkach z obro­
kiem  i też się im dobrze d/.iało.

Nagle odczuła baba, że ki os na m ą pat­
rzy. Rozglądnęła się r*łz, d rug i, wreszcie 
pod ścianą kam ienicy do jrza ła  jakiegoś 
młodego, porządnie ubranego, człow ieka, 
co patrzy ł w nią z w yrazem  nabożnego 
roztkliw ienia. Aż to babę zdziwiło

— Cóż ta  b ezku rcy ja  we mnie znowu 
w idzi? Gdyrm tak  o trzydzieści roków 
młodsza była, to ta  nie je4t-.n tak pauzy ł, 
mało mu ślipia na w ierzch nie w yszły, ale 
teraz? W ary ja t jak iś  pom ylony, czy co?

O dw róciła głowę zażenow ana i zła, 
ale po chwili skusiło ją  popatrzeć, a ten 
furt  stoi i patrzy , tak  jakoś ;\alośliwie, jak  
to cielę opuszczone przez matkę.

— No, to się dziw u t, kit H\ chcesz — 
pom yślała i też zaczęła n.u s*ę przyglądać.

Nagle młody człowiek odlepił się od 
ściany, do wozu podszedł, na kolo się 
w spiął i bęc, pocałował babę w rękę na 
obłąku koszyka opartą.

C ofnęła ją  rozczerwieuiona :
— A... pomyliło się wam g łow i’ do 

im entu, czy co? Ani 'vas /nam, ani wi­
działam kiedy...

A m łody człow iek  kapebisz zdjął i, 
stojąc przy furze, m ówił z iją k liW if

— Moja gospodyni, już tyż w ybacz­
cie, serce mnie zmogło I *»kaście ty* do 
m ojej zm arłej matki podol.uia, ,,ak dwie 
krople wody. Aż mmc zatchnęło, gdy 
was zobaczyłem, zupełnie, jak b y  moja 
m atusia z trum ny wstała i na furze siedzia­
ła. I to dziś... w łaśnie dziś..

— No... no... tyż w ydarzenie... roztkli- 
w iła się gospodyni ową synow ską miłością 
i nos ? hałasem w zapaskę w y tarła  T aką 
ju ż  m iała naturę, że je j  ząraz łzy napły­
w ały  do oczów, a w nosie się robiło w il­
gotno.

— Bo to w idzicie — ciągnął d a le j mło­
dy człow iek — a k u ra t za godzinę ni ;m 
mieć ślub, a tu naraz patrzę, a w łaśnie se 
myślałem, ze mnie tyż  n itra  k to  pobło­
gosławić, sieroty. I ja k  tak  sto ję  i p a t­
rzę na was, tak  mi coś szepce, poproś te j  
gospodyni, co tak  do tw o ie j m atusi po­
dobna, niech ci tyż  pobłogosławi na to 
tw oje nowe życie. No i... pobłogosław cie 
mi m atko! — Na kolana padł obok wozu, 
a baba w zruszona koszyk odstaw iła, zgra- 
moliła się z wozu i p rze ję ta  w ażnością 
chw ili ob ję ła  głow ę klęczącego spracow a- 
nemi, ciemnemi rękam i, oczy ku n iebu 
w zniosła i błogosław iła m u z całego serca.

Zrobiło się wkoło zbiegow isko, ludzi­
ska się w zruszali ową w ielką, synow ską 
miłością, dziw ow ali rzadkiem u zbiegowi 
okoliczności, pociągali nosami, a  naw et go­
spodynie, co pon iek tóra  tkliw szego byda 
serca, to i w głos p łakały .

— Niebożątko...
— Sierota...
— Niech wam też Bóg zapłaci za w asze 

serce m acierzyńskie — szepnął now oże­
niec i p rzepadł w tłum ie.

— Co to za zbiegow isko? — ozwał się 
surow y głos policjanta.

Zaczęto mu opow iadać na  w yprzódki, 
a baba się w gram oliła na  wóz z pow ro­
tem, jeszcze oczy jed n ą  ręk ą  ociera, a d ru ­
gą już kosza szuka.

Zaćmiło ją  czy co?
Pam ięta przecie, że go odstaw iła nod 

siedzenie. Niema...
— Jezusiczku m iłosierny!

Serce je j  b ije  i szuka... szuka...
— Ludzie, zm iłu jcie się, nie w idział 

k tó ry?  Dyć mi kosz z w oza uk rad li, ma- 
te ry je  w nim by ły , pieniądze w w ęzełku, 
skóra na buty!...

A z drugiego wozu też  ktoś wrzeszczy:
— 1 me okradli! O  złodzieje besty j- 

skie, przedstaw ienie u rząd z iły  z b łogosła­
w ieństwem , a tym czasem  po w ozach bo­
brow ały.

— Mnie bu ty  z woza ściągli.
— A mnie w orek z mąką...
— A mnie słoninę...
— Panie postorukow y, dyć radźcie.
W ładza poskrobała się ołów kiem  po

nosie i w yciągnęła notatn ik .
— G łupi z w as naród, p ią tek  dziś i 

post i ślubów nie d a ją : że sobie też nikt  
nie pomyślał.

— A b y ł to czas na pom yślenie...
— Jakże ten złodziej w yglądał?
— M łodziusieńki był!
T ak, tak , wcale na buchacza nie w y­

glądał...
— Ech! Nie o to się pytam . B runet 

był? Blondyn? W ysoki? N iski? G ruby , 
czy chudy?

Ze w szystkich stron pośpieszono z o- 
pisem:

— Dyć tyż gadacie, m atko! W ysoki 
był i zażyw ny.

— Toście chyba nie jego  w idzieli; ma­
ły, chudy, czarn iaw y na gębie i na głowie. 
D obrze się mu przy jrza łam .

— K rzyw iło mu gębę na jed n ą  stronę.
s— Każdeimi krzyw i ,jak  beczy.

(D okończenie na str. 8)
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Stanisław Szczawiński

(Opowiadanie ułańskie)

—- Ziuta, Ziuta, Ziuńka...
Wojtek gładził ręką szyję Ziutki i 

"modlił się.
Za nim gnało trzech kozaków w bia­

łych kudłatych papachach.
—- Zdawajsia, pan, zdaw ajsial
<—* Nie njdioszl!
—- Leć, Ziunia! Ziuńka, leć!
Płot.
W ojtek oddał wodze. Klacz śmignęła 

jak  sarna.
O bejrzał się. Kozacy ju ż  byli po te j 

stronie płotu.
— Nie ujdioszJ 1 

Pasemko tw ardej łączki j  w ąziutka 
rzeczka. W ojtek łypnął jednem  okiem 
na przeciwległy brzeg — b y ł bliski, trzy  
— cztery kroki, ale porosły jasno-żółtym 
wisem. Bagno. O dm aw iając ja k ą ś  daw ­
no zapomnianą modlitwę, wziął klacz w 
łydki i dotknął ostrogami. Zawisł nad wo­
dą. Chlapl Bagno rozprysło sie rzeroko. 
W ojtek stopami uderzył o czubki traw . 
Cały zad klaczy po uda tkw .l w bajorze. 
Położył się błyskawicznie na szyi i w y­
rżnął kobyłę z całych sił ostrogami* Stęk- 
nęła ludzkim głosem i w ydarła się jednym  
skokiem naprzód.

— Nie ujdiosz, nie ujdiosz!!
Czuł, że nogi klaczy grzęzły płycej, 

najw yżej do stawów skokowych. W je d ­
n e j chwili wczepił się ostrogami w brzuch 
drugi raz. Klacz znowu rzu  ;iła się ca*?m 
ciałem do góry i naprzód: aż W cjtek  ko- 
lebnął się w ty ł. Tu już by ł g run t spo-

M. Czeska-Mączyńska

dem, błoto tylko mlasnęło pod kopytami. 
Klacz odbiła się mocno na zadûe  i ruszy­
ła spokojnym cwałem. Skierował j ą  pro­
sto na wieś, odległą o dw ieś-ie kilkadzie­
siąt kroków. I  znów się obejrzał Jeden 
kozak okładał nahajem  koni a, leżącego 
po brzuch w bagnie i w yrzucającego roz- 
paczliwiè łbem. D rugi, stojąc na such- 
szem miejscu, ciągnął swojego konia za 
wodze. Trzeci stał na piechotę po tam tej 
stronie strm yka i przyglądał się bezrad­
nie. W ojtek fiył już  za pierwszą chału­
pą. Zeskoczył z konia, przełożył wodze 
przez ramię, zd ją ł karabin , oparł lewą 
dłoń o w ęgieł izby, położył karab in  mię­
dzy kciuk i deskę, .przekręcił skrzydetko 
bezpiecznika, zm rużył lewe oko i strzelił. 
Nie patrząc na  skutek, z am ic ił karabin  
na plecy, śmignął na siodło i pogalopował 
środkiem  wsi. Po ścianie chałupy stuknę­
ły  dwie kule.

Już k ilka m inut rżnął galopem po sze­
rokim  gościńcu. W alił od bitw y — wiał. 
Mochy natrafili gdzieś na słabo obsadzo­
ny odcinek i zaczęli oskrzydlać dywizjon. 
Dopadł każdy , konia i ratow ał się, jak  
umiał, w łasnym  sprytem .

Ogień a rty le ry jsk i przeciw nika prze­
niósł się na gościniec — jed y n ą  drogę od­
w rotu  wśród bagnistych łąk . Po obu stro­
nach drogi z hukiem  w ybryzgiw ało błoto 
z wodą.

Ziuta gnała ze stulonem i uszami.
Nad głową W ojtka zaszumiało. Przy-

Przygoda na jarmarku
(Dokończenie)

— Na porządnego wyglądał.
Władza stęknęła pod tą  powodzią

sprzecznych danych i nasrożyła się:
— D jabełby się w yznał w  waszem 

gadaniu. Wyście mu przecie * gospodyni 
błogosławili, to powinniście go by li n a j­
lepiej zapamiętać, gadajcież.

Baba otarła łzy zapaską.
— A juści błogosławiłam, niech mu 

ta Pan Bog za m oją krzyw dę pobłogosła­
wi. Młody był, uczciwie w yglądał i zło­
dziej był. Już go ta  nie znajdziecie, ani 
mojego kosza, przepadło i ty le. Jeno mi 
to do głowy nie idzię, że takie kum edyje 
potrafią i nawet w łasnej matce w grobie 
spokoju nie dadzą.

— A czy ta  wiecie, czy w grobie? — 
zaśmiał się posterunkowy. — A no, jak  
stię co znajdzie, to się wam da znać z 
komisarjatu...

— M ateryja była czerwona w  zielone 
grochy.

— I to nie wiele pomoże.
*

Wracali. Nie wesoły to był powrót. 
Gospodyni raz w  raz nos w ycierała a 
gospodarz ' dogadywał ;

— Juści, jeno człek na m inutkę od wo-> 
zu odejdzie to już  nieszczęście gotowe. To 
lyjko tobie mogło się coś takiego przy tra­

fić. Zobaczył se ta  dobrze po tw o je j gę­
bie, żeś niezdara, to i śmiałość miał.

— A po coś od wozu odchodził! — 
zbrakło nagle cierpliwości u trap io n e j ko­
biecie. — T rza było  pilnować, jakeś w ie­
dział, że ze mnie tak a  niezdara.

— U rzędowa spraw a była.

M achnęła ręką  baba a  chłop się obu­
rzy ł:

— T y już  rodzonemu mężowi nie w ie­
rzysz.

Skrzyw iła się w ym ow nie:
— C ygan teraz na  cyganią jedzie  i 

cyganem pogania a., .a... tak ie  przy  tern 
m ają uczciwe gęby. O  świecief Świccie! 
Tuż chyba nikom u w ierzyć nie można. 
O kpiśw iaty  i ty ła.

Przed chałupą dzieci ju ż  czekalyî 
Matuś przyw ieźliście co d la  nas?

— Bułkę macie?
— Matuś ,a gdzieżeście kosz \ k po­

dziali?
Spojrzała na swojego chłopa żałosne- 

mi czarni a on m ruknął:
— Koszyk się nam kanyś stracił z wozu 

ano spadł!
T ro je  usteczek zadrżało w ym ow nie, 

krzyw iąc się w  podków kę — zniknęła na­
dzieja kukiełki...

strony

łożył się do grzyw y końskiej i bezwiedn' 
przym knął oczy. Ogromny w y b S  
wstrząsnął nim. Zdawało mu się, że Dr» 
uszy na w ylot dźgnął go ktoś Żelazn?J 
drągiem. Przez rzęsy zobaczył, że p*™ 
skakuje  przez opadającą już  fontannę 
mi i kamieni. Kawał darn i kropnął g0 * 
ram ię i stoczył się po kolanie pod koni» 
Nad łąką smutno g ra ł odłamek granaS 
dalekim rykoszetem  (odbiciem).

W oitek żył. Nie zauw ażył zmiany w 
ruchu klaczy i poczuł, że nic mu sie nil 
stało. e

N araz Ziuta u tknęła nozdrzami w zie< 
mię. Mało nie fiknął przez łeb. Poder* 
w ał wodze i m achinalnie palnął kobyło 
ostrogami. S tęknęła i porw ała się w g j 
lop coraz cięższy, coraz wolniejszy...

W ojtek zbladł i zeskoczył z siodła. 
Klacz runęła na przednie nogi, potem aa 
bok. Z rozdartych piersi w aliła ciemarf 
lśniąca krew . Jęknęła cicho, bo leśn ie»  
położyła łeb na ziemi. W ojtek poczuł j i  
kąś przeszkodę w gardle. Świat w  oczdcl 
przesłonił się mgłą, z k tó re j sterczała og 
romna, gniada głowa Ziutki i je j rozsze 
rzone strachem i bólem oko. W ojtek  oa 
chrząknął, wolnym, opanowanym ruchenl 
z d ją ł karabinek, odbezpieczył, przyłoży! 
lufę do czoła Ziutki, między oczy. Razem 
z hukiem  zaszło bielmem oko klaczy, 
d rgnetv  nogi i opadły bezwładnie.

W ojtek  spokojnie zarepetował, zabez­
pieczył, założył karab inek  na plecy, dot­
k ną ł dłonią szyi zwierzęcia.

— Ziuta!
— Ziuteczka!
Rozprostował się, spo jrzał w 

skąd jecha ł i cisnął przez zęby:
— śśścierrr-w y!
Czterech ułanów , z karabinkam i w r& 

kach, przegalopowało obok W ojtka od 
strony bitw y.

— Już tam  naszych niema, wiej! —« 
rozciągnięte na k ilkanaście susów koń­
skich zdanie doleciało go od zdzierającyd 
co koń w yskoczy ułanów .

—* Jechał w as sęk! — m ruknął. Od* 
p ią ł kobvle  podpręgi, ściągnął siodło, koc, 
frenzlę, kan ta r. W yjął czarny granat ja* 
jow y  z paktaszy, w ykręcił korek, wkrę* 
cił zapał, rozp lątał d rucik  dla lepszego 
chw ytu , schow ał ja jk o  do kieszeni. Nie 
patrząc  na okolicę, zapalił papierosa, prze* 
łożył koc koński za flin tpas z praw ej stw 
ny, w ziął siodło na k a rk  tylnym  łękiem 
ze stróczonym  kocykiem , płaszczem i me­
nażką do góry, i ruszy ł drogą.

B a te rja  przeniosła ogień po gościńca 
da le j, za górkę, gdzie w panicznym stra­
chu m ija ły  się fu rgony  taboru  bojowego 
rozbitych szw adronów . Naokoło zaś sa­
motnego u łana  zaczęły drgać kamyczki na 
d rodze i w zlatyw ać k łębk i piasku. Po pra­
w ej ręce W ojtka , na naszem leweffi 
sk rzydle, rozlegało się przeciągłe, dener* 
w u jące  u rra -u rrra  - urrraa*. Po lewej r? 
ee bu lgo tał za w zgórzam i karabinowy 
ogień, ja k  w oda gotow ana w garnku po® 
pokryw ą. B ezpośrednio za nim dudni» 
m aszynka.

N a pięć-sześć k roków  przed Wojtkiefflf 
naw prost nosa, kam ień  rozprysł się 
kaw ałk i. K uła m usiała przelecieć W ojtkj 
^ i  m iędzy nogam i. A le nie zważał na ł*

Było m u zupełnie w szystko jedno...

«



Reflektorem po świecie
G0Z1E TWOJE SERCE? Gdzie znajduje się 
gj Powinno znajdować się tam , gdzie zwykle 
no lewej stronie. Ale i  tu  zdarzają się nie- 

'rtWe wyjątki. B ogata Amerykanka, misa Wil- 
•*' , ostała wzięta podczas przejażdżki autem  przez 
^ o i  policyjny za ściganą listam i gończymi prze- 
%tnicikę alkoholu, a  że nie zatrzym ała wozu na 
Skaz, policjanci zaczęli ostrzeliwać ją . Jedna Z 
wj trafiła miss Wilson w serce. Przewieziono „u. 
mierajęcą" — ja k  sądzono —  do szpitala, ale tu , 
to łdnmieniu lekarzy, ranna wyzdrowiała po ope- 
Ijji. Dlaczego? —  O peracja w yjaśniła tajem nicę: 

miss Wilson nie było tknięte strzałem , bo . . .  
Bijała je PQ praw ej stronie. To samo wydarzyło

w Kumunji, w Oradea Maru, gdzie ranny dwie­
ma kulami w serce samobójca przewieziony został 
Sj yiniki i uszedł śmierci, gdyż miał serce po 
prawej stronie, o czem, rzecz prosta, nie wiedział. 
Najdziwaczniejszy atoli okaz anatom iczny przedsta­
wia pewien urzędnik elektrowni w Pitsburgu (U. 
S. A.), u  którego po zbadaniu stwierdzono istn ie, 
nie. . .  dwóch serc, jednego z lewej, drugiego z 
prawej strony. Lewe serce jes t nieco m niejsze od 
prawego, oba jednak funkcjonują zupełnie nor­
malnie, nie sprawiając swemu posiadaczowi żadnych 
kompSkacyj.

RACJONALIZACJA W KORESPONDENCJI 
MIŁOSNEJ. Przyszło, co przyjść musiało. W 
wieku racjonalizacji i  m echanizacji, w okresie 
przyśpieszonego tem pa życia i pracy, w  wieku, w 
którym scena z aparatem  mechanicznym do jedze­
nia, wykonywana przez Chaplina w  jego film ie 
„Nowe czasy" wydaje się widzom nietyle fan ta ­
styczną, co śmieszną, odjęcie ludziom zakochanym 
kłopotu z pisaniem listów miłosnych przyszło rów­
nie naturalnie, jak, dajm y na  to, wynalazek pióra 
wiecznego lub telewizji. N ikt się tem u nie dziwi, 
dla wielu musi to  być praktyczna i pożądana ino- 
wacja, skoro dla pomysłowych przedsiębiorców oka­
zało się to dobrym interesem. W Paryżu bowiem 
ustawiono w wielu punktach m iasta autom aty  —: 
z których, po wrzuceniu monety pięciofrankowej, 
btnymuje się grubszą kopertę, zaw ierającą czter. 
dzieśd listów miłosnych. W ten  sposób am ant 
.może posyłać do swej w ybranej oodzień inny list, 
zredagowany odpowiednio do jego (am anta) wyk­
ształcenia i  stanu. Aby w te n  sposób nie dostało 
cię w obieg zbyt wiele listów jednakowej treści, 
sprytni przedsiębiorcy zm ieniają zawartość auto­
matów co tydzień. Klientela paryska jes t bardzo 
rozmaita i  rek ru tu je  się z różnych sfer.

ODBIÓR RADJA POD ZIEMIĄ. Często za­
chodzą takie okoliczności, k tóre wym agają zain­
stalowania radjo — stacyj odbiorczych pod po­
wierzchnią ziemi. Sygnalizacja w kopalniach, ba. 
dania geologiczne i  geograficzne wym agają w 
pierwszym rzędzie radjo  — komunikacji podziem. 
nej. W Kanadzie używano do tego celu tunelu 
kolejowego Mount Royal, a  później groty Mamuto­
wej w Kentucky. B adania wykazały, że odbiór 
naogół jest możliwy, istnieje jednak duża zależ­
ność od rodzaju w arstw  ziemi. W zależności od 
układu geo i hydrologicznego w ystępują charakte­
rystyczne warunki lokalne odbioru radjowego. 
Stwierdzono, że fale elektrom agnetyczne przenikają 
w warstwy ziemi głębiej aniżeli do wody, przyczem 
fale krótsze m ają m niejszą przenikliwość, pochła. 
nianie ich przez ziemię jes t większe.

DETEKTYWI GRAJĄ FAŁSZYWEMI KARTA- 
MI. W nowojorskiej szkole wyższej dla urzędni­
ków policji wprowadzono obecnie nowy kurs —  
gry fałszywemi kartam i. Uczniowie muszą pod 
kierunkiem fachowcó# wyuczyć się wszystkich trie , 
ków stosowanych przy grze znaczonemi kartam i. 
Poznają się też ze sposobami oszukiwania przy grzo 
w ruletkę. Po przygotowaniu teoretycznem i egza­
minie wobec ju ry , złożonego z doświadczonych gra­
czy, wolno dopiero dyplomowanym detektywom 
przystąpić do właściwej pracy, do wyłapywania 
oszustów karcianych, których nie b rak  w Nowym 
Yorku.

GWIZDANIE JE ST  PRZESTĘPSTW EM. Nie. 
"**06 jeszcze są czasy, gdy gwizdanie uważano za 
***« „nieprzyzwoitą" i niedopuszczalną w towa- 
**7»twie, jeżeli zaś gwizdała kobieta, to  babki na- 
Ę® mówiły, że „Matka Boska płacze". W niektó. 
plch krajach ten  niewinny rodzaj w yrażania bez- 
wOski uważany je s t za ciężkie przestępstwo, a po- 
wójni, którzy obarczyli niem  swe sumienie, często 
ttodie musieli za to pokutować.

Angielski podróżnik opowiada np. co m u się 
Przytrafiło, gdy raz, podczas wyprawy na  pustynię

Gobi, podczas postoju w obozie mongolskim — 
zagwizdał. W całem obozie zawrzało, jak  w ulu, 
a  kacyk zjawił się u podróżnego z uroczystem  oświa­
dczeniem, że gwizdaniem swojem obraził bogów, 
którzy żądają zadośćuczynienia, w przeciwnym razie 
grożą straszliw em i klęskami. Podróżny, na szczęś­
cie, znał zamiłowanie Mongołów do mocniejszych 
trunków, dobył więc butelkę Sherry Brandy, k tórej 
treść  zupełnie rozbroiła kacyka i pozwoliła mu za. 
pomnieć o obrazie bogów.

G orzej powiodło się pewnemu angielskiemu 
urzędnikowi, którego wysłano z ta jn ą  m isją na pół­
nocno - zachodnie pogranicze Indyj. Człowiek 
ten  chciał uchodzić za mahom etanina, było mu to 
potrzebne dla spełnienia jego zadania. Razu pew­
nego zaczął gwizdać jakąś wschodnią melodję, któ­
ra  m u wpadła w ucho. N atychm iast wśród otacza­
jącego tłum u powstało niesłychane w zburzenie i 
nieostrożny meloman byłby swój występ muzyczny 
przypłacił może życiem, gdyby nie energiczna in­
terw encja poJicji.

Zarówno wśród Arabów, jak  i wśród ludów 
środkowo _ azjatyckich, panuje  przesąd, że gwiz­
daniem  budzi się złe demony. Aby zapobiec złow­
rogim  skutkom przestępstwa, należy poddać się 
dwutygodniowemu procesowi „oczyszczenia".

Nie trzeba dodawać, że w E uropie gwizdanie 
przestało być czemś rażącem . Słuchamy koncer­
towych produkcji gwizdanych w rad jo , w rew jach 
1 t. p.

BILET DO STRATOSFERY ZA 100.000 DOLA­
RÓW. Podczas, gdy jeden z braci Piccard gotuje się 
do lotu do stra tosfery , drugi, Jan , zamieszkał w 
Chicago i stam tąd  chce się udać w napow ietrzną po­
dróż. Potrzeba m u do tego jednak 100.000 dolarów 
i Piccard chce je zdobyć w wielce oryginalny sposób.

Mianowicie, ogłosił on, że zabierze ze sobą pasa­
żera do stra tosfery . Bilet kosztuje 100.000 dolarów. 
Przyznać trzeba, że jes t to  cena dość wygórowana, 
jeśli pomyślimy, że cała podróż wynosić będzie n a j­
wyżej kilkaset kilometrów. Szczególnie, że pasażer 
ten  będzie tylko pierwszym p łatnym  pasażerem  ba­
lonu stratosferycznego. Loty do s tra to sfe ry  prze­
stały  już  być taką  sensacją, jaką  były jeszcze przed 
rokiem i wątpić należy czy znajdzie się am ato r te j 
kosztownej podróży.

NAJBARDZIEJ I NAJM NIEJ ZAGRUŹLICZO. 
NE MIASTA EUROPY. S ta łą  troską zarządów 
wielkich m iast w dziedzinie zdrow otnej jest walka 
z jedną z największych p lag  współczesnego czło­
wieka, gruźlicą. Oznaką zagruźliczenia różnych 
m iast jes t współczynnik um ieralności na  gruźlicę, 
czyli liczba zgonów n a  tę  chorobę, przypadająca na  1 
tysiąc mieszkańców. Sekcja H igjeny Ligi N aro. 
dów zadała sobie tru d  sporządzenia odpowiednie­
go zestawienia, k tóre da je  ciekawy i w  wielu wy­
padkach zastraszający obraz zagruźliczenia nie­
których wielkich m iast Europy. Oczywiście, w 
statystyce nie zostały uwzględnione m iasta Rosji 
Sowieckiej, k tó re  w  te j  dziedzinie, jak  to szczerze 
przyznają źródła rosyjskie, b iją  wszelkie rekordy. 
Zestawienie, o którem wspominamy, prostu je  p rze. 
dewszystkiem powszechnie u ta r te  mniemanie, jako­
by gruźlica najw ięcej o fia r zbierała, podobnie jak  
inne choroby, w  zaniedbanych pod względem higje- 
nicznym m iastach bałkańskich  N a pierwszem 
m iejscu statystyki f igu ru je  bowiem stolica P ortu - 
galji, Lizbona. Rocznie um iera w tem  mieście na  
gruźlicę 5 osób n a  1 tysiąc mieszkańców. N a prze­
ciwnym biegunie statystyki stoi Haga, gdzie współ­
czynnik umieralności wynosi 0,64 na 1 tysiąc mie­
szkańców. Po Lizbonie zajm ują miejsce A teny, 
B ukareszt, Paryż, Helsinki, Budapeszt, W iedeń 
i t. d. Ogółem ciekawa ta  sta tystyka objęła 24 
m iasta europejskie. Na stosunkowo pomyślnem 
miejscu umieszczone są w  niej m iasta polskie. 
Najmnieszy współczynnik posiada Lwów, większy 
Kraków (1 ,68), dalej idą Poznań, W arszawa i t. d.

REKORDY SZYBKOŚCI I POWOLNOŚCI. 
Pierwszą w dziejach podróż naokoło św iata dokona, 
ła  flo ta Magellana. Ekspedycja wyruszyła z Por- 
tugalji w roku 1519, a  powróciła w 1522. Pod­
czas podróży Magellan zginął (n a  wyspach Fili­
pińskich), tak, że dzieła jego dokończył Sebastjan 
de Cano. Cała podróż trw ała  87 miesięcy.

W roku 1586 pewien okręt angielski opasał 
ziemię w  28 miesięcy i 18 dni. T rzeba było cze. 
kać trzy  stulecia na  nowy rekord : dopiero w  1889

r. Anglik Cocherane odbył podróż naokoło świaw 
w 62 dni i 6 godzin.

W roku 1926 rekord został w ydatnie popraw io­
ny przez dziennikarza amerykańskiego, który ob­
jechał kulę ziemską naokoło w 26 dni 14 godzin* 
W roku 1929 sterowiec „G raf Zeppelin" zadowol- 
nił się 21 dniami.

W roku 1931 lotnicy Post i G atty przelecieli 
naokoło św iata w 8 dni, 15 godzin, 51 minufc* 
Wreszcie w 1933, Wiley Post, sam jeden w ap a ra . 
cie, ustanow ił istn ięjący do dziś rekord — 7 dni 18 
godzin. *

Rzecz godna zastanowienia —  rekord szybkości 
lokomotywy liczy sobie już 83 lata. Największą 
szybkość osiągnęła bowiem we F rancji lokomoty­
wa typu „Cram pton" w roku 1853, osiągając fe ­
nomenalną, jak  na owe czasy, chyżość 180 km. na 
godzinę. Rekord ten  został pobity tylko przez wo­
zy motorowe, k tóre osiągnęły 192 km. na godzinę. 

•
Po rekordach szybkości — rekord powolności* 

Ślimak śpieszący się przebyw a w ciągu godziny 2,5 
m etra. Podróż jego z W arszawy do Łodzi trw a­
łaby 5 lat.

DYNASTJA STRAUSSÓW. Któż z nas nie 
zna słodkich, upojnych, zawsze modnych walców 
straussowskich !

Walc narodził się w pierwszej połowie XIX wie* 
ku, w ojczyźnie m uzyki klasycznej i rom antycz­
nej — W iedniu. Dzięki świetnym muzykom ów­
czesnym Janow i Straussow i i Lannerowi walc z 
prostej fo rm y m uzycznej stał się utw orem  tanecz. 
nym wyższego stopnia.

W łaściwą form ę, rozmach i sławę światową na­
dał wszakże tem u rodzajowi muzyki tanecznej syn 
S traussa, J a n  (1825— 1899). Jggo walce prze­
trw ały  do dzisiaj jako typ  klasyczny te j form y m u­
zycznej. Twórczość Strausca II nie ograniczyła się 
do walców, zostały po nim operetki, klasyczne rów . 
nież pod względem treści i form y.

P rezen tu jący  się obecnie publiczności Ja n  
Strauss III, syn Edw arda, a  więc w nuk w ielkiego 
Jana, zyskał sobie sławę jako  dyrygent nadw ornej 
kapeli cesarza F ranciszka Józefa, oraz jako kompor 
zytor wielu utw orów  muzycznych. J a n  S trauss I I I  
spopularyzow ał twórczość dynastji straussow skiej, 
dyrygując koncertam i we wszystkich bodaj stoli­
cach świata.

MÓWIĄCE SKARBONKI. Reklam a amery* 
kańska, w  poszukiwaniu coraz bardziej sugestyw­
nych metod oddziaływania na k lienta, sięgnęła do 
dziedziny dotąd dla celów reklam y niew yzyskanej 
i  wypuściła na rynek am erykański ta k  zwane „gar 
dające skarbonki".

W ynalazek polega na tem , że m oneta, wrzuco­
na  do skarbonki, urucham ia m aleńką p ły tę  gram o­
fonową, wmontowaną na dnie skarbonki z tekstem , 
zaw ierającym  podziękowanie d la  składającego mo­
netę oraz reklamową zapowiedzią, gdzie na jkorzyst­
niej lokować swe pieniądze.

W W IEDNIU KOSZTUJE NIEM OW LĘ . . .  5.00o 
SZYLINGÓW. W jednym  ż dzienników wiedeńskich 
ukazała się tego rodzaju  no tatka : Pew na m atka  pro­
ponuje w niej sprzedaż swego dziecka, k tóre nie 
przyszło naw et jeszcze na św iat, za  cenę 8 tysięcy; 
szylingów, szukając za pośrednictw em  gazety odpo­
wiedniego kupca...

A  zatem  dziecko, znajdujące się jeszcze w  łonie 
m atki, sprzedawane je s t za gotówkę!

Ogłoszenie to  wywołało w całej opinji publicznej 
olbrzymie w prost oburzenie.

Policja rozpoczęła natychm iast energiczne śledz­
two celem w ykrycia owej m atki, pochodzącej be*- 
w ątpienia z kół robotniczych.

Nie ulega kw estji, że m atkę popchnęła do tego 
kroku — nędza.

Ale robienie interesów  z dzieckiem, k tóre nie 
przyszło jeszcze na  świat, świadczy o zdziczeniu oby­
czajów, jakiego nie zanotowały dotąd żadne kroniki.

Ze względu na to , że propozycje podobne po. 
jaw iają  się coraz częściej na  łam ach prasy tam te j­
szej w dziale inseratów , dom agają się koła zbliżone 
do reżim u wydania zakazu ogłaszania podobnych 
inseratów  w pismach.

NAJM NIEJSZY CZŁOWIEK NA ŚW IECIE. 
W Paryżu m ieszka najm niejszy w zrostem  człowiek 
na świecie. Karzełkiem tym je s t A m erykanin 
W em and R itter. Liczy dziś 22 la ta  i  m ierzy ty lto  
55 centym etrów ; w aga jego w y n o si.* . 8 klg.

Ten nowoczesny liliput je s t zbudowany supaL 
nie prawidłowo i cieszy się doskonaleni zdrowiem.



Kraków to jeden wielki i 
wprost skarbiec drogocennych pamiątek 
stych, które zwiedzać i podziwiać możnaby 
tygodniami bez końca, a opisywać bez obawy, 
kiedyś zabraknie tematu.

— Wszak na bogactwo i liczebność ich złożj 
eię nietylko wieki, ale przedewszystkiem speej 
mie pomyślne warunki miasta, które od początki 
swego istnienia było poprzez ciąg wielu stulecing 
wą i sercem Polski, jej stolicą polityczną i siedzi 
królewską, a po rozbiorach, w rezultacie swoł>( 
jakie „wiosną ludów" przyniosła zaborowi austi 
jackiemu, stało się stolicą duchową wszystki 
trzech zaborów, gdzie, w latach niewoli, ogńisl 
wało się i skąd promieniowało niezwykłym blaskfc 
i zapałem patrjotycznym życie intelektualne, ! 
tystyczne i społeczne na resztę nieszczęśliwi 
kraju.

Najliczniejszemi klejnotami w tym zbiorze kos 
towności są kościoły, wznoszone pobożnemi sew 
mi i ofiarnemi rękami przodków naszych w tato 
mnogości, że „małym Rzymem" nazywano onf 
Kraków dla wielkiej ich liczby. Możnaby t 
przyrównać go do kosztownej kolji, w ktw< 
wśród zbioru brylantów, środkowe najprzedniejs 
przedstawiają wartości i największą odznaczają f 
pięknością. Takich kościołów, ubiegających się 
pierwszeństwo, posiada Kraków dwa: Kościół Mt 
jacki i starszą odeń Katedrę przy Zamku Króle' 
skim na Wawelu.

Początki świątyni, najprzód pogańskiej, a 11 
stępnie chrześcijańskiej, na wawelskim wzgo* 
Wyłaniają się z głębin przedhistorycznych cz&só 
spowite w mgłę legendy, narówni z zamkiem i jei 
założycielami i panami, których wieczystemi poi 
mkami są pod Krakowem kopce Krakusa i w® 
dy. Pierwiastek religijny, narówni z bohatersku 
unosi się nad tem wzgórzem od chwili ofiar11 
śmierci w nurtach Wisły królewny* która młode ^

Trum na sw . Stanisław B is k u p »

OŁTARZ Ś-GO STANISŁAWA. Widok na ołtar£ od prezbiterjum. U 
góry wiszą wspaniale gobeliny. Z boków «talie kanonickie.

W AW EL W  NOCY. N a zdjęciu  widać kaplicę W azów  oraz Z yg- 
^  m untowską, pokrytą łuską grubo złoconą
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Pom nik K azim ierza Wielkiego

pie złożyła bogom w darze , jak o  dziękczynne 
iośćuczynienie za zwycięstwo nad  niemieckim, 
(ciem Bydigerem, czem au reo lą  św iętości w  pa- 
Sti wdzięcznego ludu  otoczyła m iejsce a  kron i- 
i  Długosz pisał w  sw ej h is to rji, że na  W awelu 
niepamiętnych czasów sta ły  pogańskie gontyny. 
Pod koniec X w. król M ieszko I , p rzy jm u jąc  

Święty, uznał W iarę C hrystusow ą za re ­
ję panującą i historycznym  tym  ak tem  w ydobył 
kitę na widownię E uropy , zw iązując je j  dzieje  z 
Modem — jednak  początki tego  w ęzła były  w  
tie o wiele ' daw niejsze w K rakow ie, n iż  n ad  
Mem, bo wpływy chrześcijańskie dostaw ały  się 
już dużo wcześniej od s trony  M oraw. Bolesław  
ttbry, twórca potężnego kró lestw a polskiego,
■ rezyduje głównie w  G nieźnie i P oznaniu , lecz 
to w wędrówkach po sw em  obszernem  państw ie 
ïymuje się i przebyw a w  K rakow ie, a  założyw- 
biskupstwo krakow skie, bu d u je  tu  p ierw szą 

Ptiską K atedrę, po k tó re j zniszczeniu przez napad  
fctów w r. 1039 pod  w odzą B ratysław a, K azi- 

Odnowiciel zaczyna w znosić nową.
. t e d y  za  M ieszka II  reak c ja  pogańska, ja k  bu- 
^ przewaliła się przez W ielkopolską i M azowsze, 
Mklopolsce pod K rakow em , p lem iąca się bu jn ie  
N  myśl chrześc ijańska  s taw iła  je j sku­
l i ł  opór. A  potem , gdy  w spaniałe dzieło Chro­
mo — m ocarstw ow a Polska od m orza  do  m orza 
'*«kntek rozbicia nieszczęsnym  te s tam en tem  Bo- 

Krzywoustego, zaczyna drżeć  w  posadach 
KraVfo, a łączn ie  z n im  W aw el, w raz z zam - 

® ' kościołem, s ta ją  się ośrodkiem , koło k tó rych  
^zyjtkie w ysiłki d la  p rzyw rócen ia  spó jn i 

«mi. Dzieła z jednoczen ia  dzieln ic  w  jedno li- 
jflierozerwaJną całość dokonyw uje zb ro jnym  i 
raym czynem król W ładysław  Ł ok ie tek , a  u* 
Nza je w posadach i  g ran icach  daw nych  syn  
ptępca jego K azim ierz W ielki. I  o to  g o tycka  
pektura katedry dźw ignęła  w ysoko w  n iebo 
'Miedziane głowice, jak b y  n a  znak  dziękczynie-

Pom nik W ładysław a W arneńczyka

nSa w szechm ocnem u Bogu za szczęśliwe zakończe­
n ie  w iekowych rozdżwięków, a pod sklepieniem  je j  
spoczęły n a  zaw sze doczesne szczątki obu królów  
—  w skrzesicieli po tężne j przeszłości. O dtąd z 
każdym  rokiem  zaczyna Polska co raz  m ocniej 
z ra s tać  się w ew nątrz , coraz siln iej i okazalej ro z ra ­
stać  nazew nątrz , a  jednocześnie z tym  okresem  
św ietności nab ie ra  znaczenia i b lasku —  sym bolicz­
ne A kropolis polskie —  W awe1!, w raz z zam kiem  i 
k a ted rą . Tu, w  san k tu a rju m  w aw elskiem , rodzi 
się w ielka m yśl polityczna podjęcia  dzieła Miesz­
kowego —  przez  podniesienie sz tan d a ru  chrześci­
jań s tw a  jeszcze d a le j na północny-wscliód, a  jed ­
nocześnie rozszerzan ia  dalszego tw órczego 
dzieła zjednoczen ia  przez  u n ję  z sąsiedniem i n a ro ­
dam i L itw ą i R usią. W ynikiem  tych , brzem iennych  
w  dodatn ie  re z u lta ty  przedsięw zięć, by ł czyn zb ro j­
n y  Jag ie łły , zakończony pogrom em  K rzyżaków  pod 
G runw aldem , a przyczyną ich boha te rska  o fia ra  z 
eerca  m ąd re j i św iętej królow ej Jadw ig i, k tó ra  d la  
daleko  p a trzące j ra c ji s ta n u  sw ej p rzy b ran e j o j­
czyzny i d'la dokonan ia  w ielkiej m isji re lig ijn e j, 
pośw ięciwszy szczęście osobiste, tu , w  te j  ka ted rze , 
p rzed  um iłow anym  przez  się w izerunkiem  U krzy­
żow anego, m odlitw ą k rzep iła  duszę, a  po śm ierci 
w  je j  m urach  została  pochow ana, up rzedn io  obda­
rzyw szy  je  licznem i zapisam i.

K rólow ie, b iskupi i m agnaci zdobią K a ted rę  
dziełam i najw iększych  m istrzów , dobudow ują do 
n ie j coraz to  w spanialsze kap lice , w znoszą o łtarze, 
pom niki i grobow ce. Z dział zdobytych  w  ciężkich 
b o jach  każe kró l Z ygm unt I, jako  vo tum  o fia rn e  
B ogu, odlać dzw on, k tó rego  spiżowy głos rozbrzm ie­
w a do tąd  we w szystkie w ielkie u roczystości kościel­
ne i narodow e. Z w ygaśnięciem  ro d u  Jagiellonów  
rozpoczyna się, n ies te ty , zm ierzch W aw elu, a  z n im  
i  k a ted iy . Jeszcze modli się w  n ie j często dzielny, 
lecz zm arły  przedw cześnie, k ró l * S te fan  B atory , 
jeszcze odw iedza ją  czasem  i sk łada  u  stóp  Chry- 
f tu s a  na  K rzyży  tro fe a  w ojenne zw ycięsca a  pod

W środku:
K RYPTA GROBOWA ŚW. LEONARDA. Naoko­
ło s to ją  trum ny : ks. J . Poniatowskiego, T. Kościu­
szki, Cecylji R enaty, Żony W ładysław a IV, M arji 
K azim iery, Jan a  III, W ładysław a IV, Michała Ko- 
rybu ta  W iśniowieckiego. W  pośrodku trum ną  

marsz. J . Piłsudskiego

W iednia —  J a n  II I  Sobieski. Od chwili jed n ak  
p rzen iesien ia  przez Z ygm unta I I I  rezydencji kró­
lew skiej i m iejsca zebrań  „• sejm ów  do W arszawy^ 
nadchodzi w  szybkim  tem pie upadek zam ku Wawel* 
skiego, a  z nim  idzie zaniedbanie bliźniaczej jego- 
« ostrzycy  —  K ated ry  W aw elskiej. S traszne p rze ; 
pow iednie kaznodziei ks. P io tra  Skargi, rzucane od 
je j  o łtarzy , zaczynają  się przyoblekać w  coraz to  
w yraźn iejsze ksz ta łty . N a k ró tko  od czasu do cza- 
fu  .rozbrzm iew a ona uroczym  głosem dzwonów pod­
czas aktów  koronacyjnych , lecz osta tn i z królów  
© tanisław  A ugust zryw a i te n  p ra s ta ry  węzeł, łą ­
czący w ładców  polskich z W awelem .

Zam ek popada w ostateczną ru in ę  i poniew ier­
kę, gdy A u str jacy  zam ien ia ją  go w koszary. Oca­
la ła  ty lko  s ta ra  k a ted ra , jakby  w idom a dusza tego  
życia, k tóre  zam arło , jak b y  w  rea lne  fo rm y przy­
obleczone w spom nienie m in ionej św ietności i sym­
bol narodow ej łączności m iędzy daw ną, w spaniałą 
tra d y c ją , a  bolesną rzeczyw istością niewoli, s ta ją c  
się n ie jako  św ią tyn ią  narodow ą i narodow em  m au­
zoleum . Do je j  daw nych sarkofagów  królew skich 
p rzy b y w ają  now e grobow ce bohaterów  narodow ych 
i w ielkich poetów , a  wokół n ie j sypią się nowe 
kopce, w dzięczności: T adeusza K ościuszki, k tó ry  w 
chw ilach k a ta s tro fy  stąd , z pod W aw elu poprow adził 
naród  n a  krw aw y bój o fia rny  o w olność i Józefa  
P iłsudskiego, k tó ry , gdy n a  dziejow ym  zegarze 
opatrzności w ybiła godzina zbaw ienia, powiódł go 
k u  zw ycięstw u i swobodzie.

Zwolna, ale ju ż  od r. 1872, trw a  re s ta u ra c ja  
k a ted ry , k tó ra  za kard . P uzyny , w raca  do god­
ności książęco — b iskupiej stolicy, a  gdy udało się 
uzyskać oddanie Zam ku W aw elskiego i odebran ie  
go z pod au strjack ieg o  zarządu  wojskow ego, spo­
łeczeństw o polskie, choć ro zd a rte  n a  trz y  zabory  i 
«ubożałe uciskiem , sk łada  ochoczo grosz każdy n a  
odbudow anie p rzyby tku  daw nej chw ały. W skrzesze­
n ie  Polski u trw a la  i  w ieńczy te  szlachetne w ysiłki, 

(D okończenie n a  s tr . 12)
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Katedra Wawelska
(D okończenie)

Zbliżając się do wzgórza wawelskiego widzimy 
spiętrzone mury i podniebne szczyty katedry, im­
ponujące strukturą swej całości i bogactwem śred­
niowiecznego piękna. Na pierwszy plan wysuwają 
się wspaniałe wieżyce, z których pierwsza — Zyg- 
muntowska — jest dawną basztą obronną, przerobio­
ną już w XV w. na dzwonnicę W niej to wisi ów 
sławny dzwon „Zygmunt" —  największy i najsław­
niejszy w Polsce — ofiara króla Zygmunta Sta­
rego, a którego głos rozbrzmiewał dawniej i roz­
brzmiewa dziś, zaledwie kilka razy do roku, pod­
czas największych uroczystości. Obok mieści się 
druga wieża „Zegarowa'1, tak zwana od dzwonu ze­
garowego, ufundowanego sumptem kapituły w r. 
1519, której budowę rozpoczął już król Kazimierz 
Wielki. Obie są pokryte podobnemi miedzianem! 
hełmami. Od strony południowo —  zachodniej 
znajduje się trzecia wieża, tz. wikaryjska, czyli 
srebrnych dzwonów, pozostałość z dawnego, pier­
wotnego kościoła romańskiego, na co wskazuje mur, 
aż po gotycką nadbudowę odkryty. Pod nią, w 
specjalnie zbudowanej krypcie, będą umieszczone 
zwłoki marsz. Piłsudskiego.

Dawne mury obronne od strony zewnętrznej 
zostały włączone w ścianę kapitularza, zaś od Po­
dwórza otacza katedrę niewielki m ur z ciosowego 
kamienia z trzema bramami, z poza którego wyła­
nia się szereg kopulastych kaplic, zpomiędzy któ­
rych wyróżnia się złocona kopuła kaplicy Zygmun- 
towskiej.

Gdy wchodzimy w progi katedry, przedewszyst­
kiem rzuca się nam w oczy wspaniały, znajdujący 
się na środku nawy głównej, ołtarz św. Stanisła­
wa, biskupa. Jest jakby najintegralniejszą częścią 
świątyni, jej serce i ośrodek. Tu bowiem znajdują 
się zwłoki patrona Polski, przy których koronowali 
się królowie.

Pierwszą trumnę w kształcie relikwiarza spra­
wiła królowa Jadwiga, a tryptyk do niej Zygmunt 
II, lecz zrabowali ją  Szwedzi. Obecna trum na, 
przerobiona w r. 1671 z pierwotnej królowej Jad­
wigi, przez mistrza gdańskiego, jest ozdobiona płas­
korzeźbami, przedstawiającemi sceny z życia świę­
tego. Na czterech słupach nawy poprzecznej wo­
koło ołtarza są pomniki czterech zasłużonych bisku­
pów: M. Szyszkowskiego, P. Gembickiego, J. Mar 
lachowskiego i E. Łubieńskiego.

Nawa główna, mająca tylko trzy  przęsła, a  krót­
sza od prezbiterjum, jest ozdobiona czterema* po­
sążkami ojców Kościoła, z których św. Hieronim i 
św. Ambroży są arcydziełem W ita Stwosza.

W trzecim łuku na prawo znajduje się sarko­
fag Wł. Jagiełły, zbudowany jak i szereg innych 
na wzór nagrobków papieskich w Awinjonie. Je s t 
on z czerwonego węgierskiego m arm uru z baldachi­
mem renesansowym u góry — pierwszorzędne 
dzieło —  zapewne włoskiego artysty  Jan a  Cini’ego.: 
Wzniósł go ojcu Zygmunt I, na  miejscu, które 
sobie sam król na grobowiec wyznaczył, a, według 
Długosza, przypomina bardzo postać zmarłego. Na 
trumnie leży król w koronie i płaszczu, z berłem w 
prawej, a mieczem i jabłkiem w lewej ręce, opie­
rając nogi, według słów psalmisty, na zamku, któ­
rego zdeptał. Poduszkę pod głowę, podtrzym ują 
dwa Iwy — symbol godności królewskiej.

Po przeciwległej stronie wznosi się pomnik 
Władysława Warneńczyka, króla Polski i Węgier,; 
poległego w młodym wieku w walce z Turkami pod 
Warną. Wspaniałe to dzieło — art. A. Madejskie­
go, będąc harmonijnem połączeniem różnobarw­
nych marmurów z bronzem i drogiemi kamieniami,; 
zostało wykonane w ostatnich latach przed wojną,' 
a  miało na celu uczcić pamięć młodocianego boha­
tera, którego szczątków jednak, niestety, nie odna­
leziono po bitwie.

Prezbiterjum, to jedna z najstarszych części 
gotyckiej Katedry, która w ciągu wieków była wie­
lokrotnie przebudowywana. Ołtarze główne w 
niem, mimo kilkakrotnych zmian, były zawsze pod 
wezwaniem św. Salwatora — Zbawiciela, chociaż 
sam kościół miał jeszcze za patronów św. Wacława 
i św. Stanisława. W dzisiejszym Ołtarzu baroko­
wym znajduje się również obraz Ukrzyżowanego, 
zapewne pędzla Marcina Blechowskiego. Pod oł- 
itarzem mieszczą się cztery groby, a  między nimi 
kardynała Fryderyka Jagiellończyka i królowej 
Jadwigi z napisem: „Hedvigis Ludovici filia, Polo- 
niae regina".

Grobowiec kard. Fryderyka Jagiellończyka jest 
arcydziełem o światowej w artości: składa się z

płyty nagrobkowej, pokrytej płaskorzeźbą oraz wy- 
pukłorzeźbą na frontonie, przedstawiającą kardy­
nała, klęczącego przed N Panną z dzieciątkiem, a  
za nim postacie bpa. św. Stanisława oraz wskrze­
szonego Piotrowina.

Wspaniałe stalle z XVI w. po obu stronach 
prezbiterjum są kunsztownem dziełem sztuki.

Wieniec kaplic, otaczających wokoło katedrę, 
rozpoczyna pierwsza na prawo ruska kaplica św. 
Krzyża, postawiona przez Kazimierza Jagielloń­
czyka i pomalowana na  jego zlecenie przez ruskich 
malarzy, której główn ą ozdobą jest grobowiec te ­
goż króla, arcydzieło W ita Stwosza, jedno z naj­
większych dzieł świata, godne wielkiego Jagiellona, 
który przywrócił Polsce Pomorze. Pomiędzy okna­
mi stoi pomnik senatora bpa. Sołtyka, na  trum nie 
którego jest wyobrażone porwanie go przez Moskali 
z pod boku króla Stanisława Augusta i wywiezie­
nie do Kaługi; po obu stronach od w ejścia.znajdują 
się dwa gotyckie kryptykowe ołtarze: św. Krzyża 
i M. Boskiej Bolesnej -— jedne z najstarszych tego 
rodzaju w Krakowie. Naprzeciwko je s t wej­
ście do grobów królewskich. W następnej kaplicy 
Różyców, a  dziś Potockich, mieści się piękny po­
sąg — kop ja  Thorwaldsena. Trzecia z kolei Bo­
żego Ciała, inaczej zwana kaplicą Szafranców lub 
Akademicką, a  ostatnio Eadziwiłłów, gdyż ozdobio­
na  ̂ jest pomnikiem kard. Radziwiłła, d łu ta P. We- 
lońskiego, mieści się w dolnej części romańsko- 
goiyckiej wieżycy. Akadem ja Krakowska chowała 
w podziemiach swych profesorów, a  w m arm uro­
wym ołtarzu znajduje się obraz jednego z nich —  
św. Jan a  Kantego.

Kaplica Niepokalanego Poczęcia, czyli Wazów, 
jest wyłożona wewnątrz czarnym  m arm urem  z oko­
lic Krakowa, na którym  błyszczą brozowe, złocone 
ramy tablic nagrobnych rodziny Wazów.

W aw el w  k w ia ta c h

N a z d ję c iu  w id a ć  w ie ­
że : Z eg a ro w ą  o raz
S re b rn y c h  D zw onów , 
zw an ą  też  W ik a ry js k ą

Kaplica Zygmuntowska, czyli złota albo też Ro. 
ratyńska, jes t najpiękniejszym  pomnikiem gtyu 
odrodzenia w Polsce. Wznieść ją  kazał na ma® ^ 
leum rodzinne Zygm unt I, a  pracę wykonał archi, 
tek t włoski Bartolomeo B eretti Florentino. 2*. 
chowała ona do dziś nieskażoną pierwotną 
jako wiekopomne świadectwo „Złotego Wieku". 
Ściany je j zdobne są  rzeźbam i. W nyżach stoją 
sarkofagi Zygm unta I  i Zygm unta Augusta, a na- 
przeciwko nich —  pom nik A nny Jagiellonki nad 
ławą. tronow ą z czerwonego m aterjału .

Naprzeciwko, n a  tle  zew nętrznej ściany pre&. 
biterjum , bieleje szlachetnie pojęty  i misternie 
w ykonany z karyjskiego m arm uru  przez A. Ma. 
deyskiego, prześliczny sarkofag królowej Jadwigi.

Szósta K aplica Św. Joachim a zaw iera między 
innymi pomnik bpa. Konarskiego, zaś w następnej 
Jan a  Chrzciciela ubierano królów w szaty korona­
cyjne. W kaplicy Olbrachtowej znajduje się go, 
tycki grobowiec tegoż króla oraz w ołtarzu srebrna 
trum ienka ze szczątkami błog. * W icentego Kadłub 
ka, sławnego dziejopisa i  bpa. Krakowskiego.

Naprzeciwko n iej, w nawie, stoi sławny pomaft. 
K azimierza Wielkiego, z czerwonego, w ęgierska» 
m arm uru, z baldachimem z białego kamienia. 
Pod nim w r. 1 8 6 9  znaleziono grób ze szczą tk am i 
i insygniami królewskiemi, które posłużyły J . Ma 
te jce do odtw orzenia postaci tego m onarchy.

K aplica Ja n a  G rota pod wezwaniem Niewinią 
tek  zawiera między innymi grobowcami —  pomnii 
poety i bpa. Paw ła W oronicza.

Z ty łu , za wielkim ołtarzem , mieszczą się trzj 
kaplice. Dwie boczne b-pów : Łomickiego i Gar. 
ra ta  oraz najznaczniejsza z nich środkowa Misje 
narska albo Najśw . Sakram entu, czyli Batorego, : 
wspaniałym pomnikiem tegoż króla z pięknec 
gwiaździstem sklepieniem.
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Z praktyki Starego Rolnika
ŚWINIA NA PASTWISKU

Przeżywienie trzody ch lew nej na past­
wisku zielonem przez cały okres le tn i, je s t 
bezsprzecznie najtańszym  sposobem ży­
wienia. Jako strony  dodatnie wziąć na­
leży wpływ słońca i zdrowego ruchu  na 
powietrzu, na stan zdrow ia ca łe j chlew ­
ni, w szczególności zaś młodzieży. Moc-' 
uiejszy rozwój kośćca i lepsze, szybsze 
umięśnienie będą w ażne zarów no dla 
sztuk przeznaczonych do rozpłodu, ja k  i 
dla przyszłego m aterja lu  tucznego.

Rolnicy z reguły przeciw ni są w ypusz­
czaniu świń na pastw iska, czy to polne czy 
łąkowe, wychodząc z założenia, że żaden 
inwentarz nie niszczy tak  zarów no p a s t­
wisk jak  i okolicznych pól, ja k  w łaśnie 
trzoda chlewna. Nie da się odmówić słusz­
ności temu poglądowi, należy ty lko  poszu­
kać przyczyn takiego stanu  rzeczy i usu ­
nąć je w m iarę możności. A p rzyczyny  
leżą w samym organizm ie i usposobieniu 
świni, do niego więc m usim y się zastoso­
wać oraz wprowadzić ta k i system  pasienia, 
który, dając pełne korzyści, uchroniłby  
jednak pastwiska i pola od zniszczenia.

świuia z n a tu ry  sw ej jest łakom a, nic 
traci czasu, ja k  koń, na  w yszukiw anie 
najsmaczniejszych kąsków , najulubień- 
szyci trawek i ziół; nie je  też powoli, 
systematycznie, ja k  krow a, czy owca, 
rzuca się na pożyw ienie z całym , niepo* 
skromionym apetytem  i s ta ra  się w  ja k  
najszybszem tem pie zaspokoić głód. Na­
stępnie, ponieważ traw i szybko i łatw o, 
szczególnie pasze zielone, nie odczuwa 
po nasyceniu się zw ykłe j u innych zwie­
rząt, szczególnie przeżuw ających , ocięża* 
łości, przeciwnie, jest wesoła, ruchliw a, 
zaczyna ryć i biegać ju ż  to d la zaspoko­
jenia potrzeby ruchu, już . dla w yszuka­
nia niezwykle smacznych kęsków  na o* 
statnie danie, wreszcie w poszukiw aniu 
wody.

Do tego usposobienia świni należy też 
zastosować system pasienia, zupełnie od­
rębny niż dla innych zw ierząt domowych. 
Przedewszystkiem więc, trzoda chlew na 
przebywać pow inna na pastw isku bardzo  
krótko, ty le ty lko czasu ile potrzeba na 
zaspokojenie głodu. Gdy więc pastuch za* 
uważy, że świnie jeść przestają, rozchodzą 
się na pastwisku, należy pasienie przerw ać. 
Mniej więcej jednorazow e pasienie trw a 
1 do 2 godzin.

Świnie na pastwisko pow inny wycho- 
<ł$iÓ głodne, bo w ten sposób z. łatw ością 
dą *ię je  przeprowadzić w stadzie do 
fczeznaczonego dla nich pastw iska i tam  
wybko postarają  się głód sw ój zaspokoić. 
To też przy dostatecznem, zarów no pod 
Względem jakości ja k  i ilości karm y, past* 
î&ku wszelkie dokarm ianie w  chlew ie 

Zupełnie zbyteczne, jedyn ie  młodzież, 
i Poznaczona do rozpłodu, pow inna bez 
1 zm,any dostawać sw oją po rc ję  paszy treś- 
! c'w}ej. N ajw yżej poidło, w  postaci m leka 

0f'tłuszczonego (kwaśnego lub  słodkiego),
; ■' ' watki lub m aślanki będzie bardzo  wska- 
I * 'ne tam( gdzie mamy możność otrzyma*

nia tych produk tów  po p rzy stęp n e j cenie. 
W przeciw nym  razie  w ystarczy  naw et wo­
da, by leb y  czysta i w dostatecznej ilości 
lub  pom yje.

Jeżeli w pobliżu pastw iska mamy moż­
ność p ław ienia św iń, będzie to zabieg bar" 
dzo w skazany ; św inie, p rzyzw yczajone  
do codziennej kąp ie li w czyste j wodzie 
idą do n ie j chętnie, co, przez oczyszczenie 
skóry , w pływ a bardzo  dodatn io  na  ogólny 
stan zdrow ia i znakom icie h a rtu je . O czy­
wiście, uw ażać trzeba , żeby w oda by ła  
n iezbyt g łęboka i bystra .

W  ciągu dnia pow tarzam y zazw yczaj 
pasienie dw ukro tn ie , rano  i popołudniu. 
Nadm ienić przy tem  trzeba , że św inie 
w rażliw e są na zbytni upał i pozostaw ia­
nie ich na odkry łem  pastw isku  pod silną 
operac ją  słoneczną może spow odow ać, je ­
śli nie porażen ie  słoneczne, to w  każdym  
razie drobne, n iepożądane n iedom agania; 
dlatego w skazane jes t pasienie rano nie 
d łużej ja k  do 9-ej, po południu  w ypędza­
nie zaś dopiero  około godz. 17-ej. O c z y  
w istą je s t rzeczą, że czas pasienia trzeba  
ustalić  na eały  sezon i w ym agać, aby  się 
doń ściśle stosowano. Jest to w ażne p rze­
dew szystkiem  ze w zględu na zdrow ie 
trzody  chew ncj; pozatem  jed n ak  u ła tw ia  
ogrom nie przegonien ie  św iń na i z pastw i­
ska, trzoda  bowiem , przyzw yczajona  do 
sta łych  godzin przegonu, bez trudności, 
chętnie b iegnie na  pastw isko, gdy pora 
nadchodzi i chętn ie  w raca do chlew ów , 
szczególnie jeśli wie, że zastanie w  k o r y  
tach poidło.

W idu je  się chlew nie, złożone i 30—40 
sztuk, k tó re  p rzy  tym  system ie pasione 
b y ły  przez cały  letn i sezon przez m niej 
w ięcej 13-letniego chłopca i n igdy  nie 
rob iły  szkód ,ani w pastw isku, ani w o- 
taczających  je  polach. Czasem zd arza ją  
się sztuki wyjątkoAvo k rn ąb rn e , k tó rych  
mimo n a js ta ran n ie jsze j uw agi nie da się 
ustrzec przed ryciem , w tedy pozostaje, j a ­
ko konieczność, od n itow anie ry ja . P rzy  
um iejętnem  założeniu d ru tu  je s t to zabieg 
niebolesny, w  sku tkach  zaś rad y k a ln y .

LECZENIE KOPYTA 
P y tan ia :

1. Jak  należy  leczyć kopy to  konia w 
następującym  w ypadku : K oronka k opy­
towa p rzed n ie j nogi została zran iona na 
obszarze 10 cm, xAt, cm głęboko. Po zago­
jen iu  koń nie ku la ł, w cierano w koron­
kę  m aść lanolinow ą i lau row ą, ab y  ko­
pyto p ręd ze j odrosło. Po zrośnięciu ko­
p y ta  nastąp iła  kulaw i zna, k tó ra  trw a  6 
m iesięcy. Co m ożnaby jeszcze zastoso­
w ać? N adm ieniam , że koń k u le je  i na 
tw ardym  i na m iękkim  gruncie, a  na ko­
ronce w ystąpiło  zgrubienie.

2. C zy należy myć owce przed 
strzyżą?

O d p o w ie d z i :
Przypadłość tego rodzaju  u  konia, ja k  

skaleczenie ko rony  z uporczyw ą kulaw i- 
zną i następnie po jaw in jącem  się zg ru ­

bieniem , św iadczy o pow staw aniu  obrą* 
czki, k tó ra  n ie w róży  nic dobrego. Zwy­
k le  kończy się w ybrakow an iem  konia, 
lecz jeśli koń jes t w artościow y można go 
poddać zabiegow i ch iru rg icznem u, pew nie 
usuw ającem u ku law iznę , a k tó rego  po­
dejm ie  się każdy  p ra k ty k  w etërÿfcàry j- 
ny. W dw a lub  trz y  tygodn ie  po zabiegu 
konia można użyć do p racy .

M YCIE O W IE C

M ycie owiec przed  strzyżą  je s t coraz 
rzadzie j stosow anę, bo choć o trzy m u je  się 
za m y tą  w ełnę w ięcej, jed n ak że  s tra ta  na 
w adze nie rów now aży te j  różnicy  ceny. 
Jeśli je d n a k  w ełn a  przezuaczona je s t na 
użycie we w łasnem  gospodarstw ie, to — 
m ycie w ełuy  na ow cy d a je  rolnikow i w 
nagrodę zaw artość tłuszczopotu  ru n a  ow­
cy, co w ynosi p rzy  zw ykłem  w ym yciu  wo­
dą około 50% w agi w ełny  i sk ład a  się z 
łatw o rozpuszczalnych w  w odzie tłu sz­
czów, rozm aitych ciał azotow ych a p rze­
dew szystk iem  soli potasow ych. W oda 
więc z m ycia ow iec je s t cennym  naw ozem  
i n ie  pow inna być  zm arnow ana. M yć ow ce 
można oczyw iście ty lk o  p rzed  strzyżą  
letnią. Jeśli m am y n iezby t dużą g rom ad­
kę owiec, m y je  się je  w  kadz iach , a  cen­
ną w odę w ylew a na kom post lub  na  gno­
jow nię , w prost na w arzy w n ik i, łąk i, czy  
pola. Jednak  ty lk o  p ierw sza w oda z m y­
cia ma w yższą w artość naw ozow ą.

O chorobach zwierzęcych
(Dokończenie)

Św ieży owies, śwńeże siano, ja k  w iado­
mo, nie są karm am i zdrow em i, w y w o łu ją  
p rzejściow e zaburzenia, czego n ależy  u n i­
kać, bo każde zaburzenie  może się łatw o 
zam ienić w  form ę ostrą  (żołądkow ą, n e r­
kow ą, pęcherzow ą, naw et p łucną). Ł a­
tw ie j k ażdej chorobie zapobiec niż ją  le­
czyć, ale, ab y  ją  m ożna przew idzieć, po­
w inno się znać p rzyczyny  zachorzeń, co 
nie je s t tru d n e  p rzy  stałem  obserw ow aniu  
zw ierząt.

Jesienna pora  byw a okresem  ła tw ie j, 
szych zachorzeń, bo  zw ierzę ta  zm ien ia ją  
swe ow łosienie lub  up ierzen ie , a  ciep ło ta  
u lega w iększym  w ahaniom  m iędzy dniem  
a nocą. Z tego pow odu należy  usuw ać 
z drogi inne, od człow ieka zależne, p rz y ­
czyny  zachorzeń, z p rze jśc iow ą po rą  ro ­
ku  złączone. Jesień  je s t tak że  p rze jśc iem  
w karm ien iu , bo kończą się pasze zielone, 
k tó re  pow inny  być  zw olna zastępyw ane 
soczystem i, a w ięc k iszonkam i i okopowe- 
mi, z k tó ry ch  te  są n a jw ięce j w artościo­
w e, k tó re  są bogatsze w m a te rje  suche, bo 
tym  sposobem b y w a ją  zasobniejsze w, 
sk ładn ik i pokarm ow e.
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Jak należy pisać listy
O  sposobie p isan ia  listów  do  w ład z  i 

nra&ędów. Postanowiliśmy zamieścić w 
„Kąciku polskiego robotnika rolnego" 
szereg  wzorów, jak  mają być pisane 
poprawnie Ij^ty do różnych władz i 
urzędów. Zauważyliśmy bowiem, że w ie­
lu z was nie umie odpowiednio pisać 
sw ych  listów i domyślam^ się, że jed ­
n ie  t r u d n o  przychodzi wam zwTracać się 
do  urzędów.

Poprosiliśmy więc Konsulat R. P. w 
Rydze o podanie nam, jak  pc;winne być 
pisane listy do tego urzędu w różnych 
sprawach jak  n. p. o przedłużeń ro ważnoś­
ci paszportu, wymianę dokumentu osobi­
stego na paszport zagraniczny, prośba o 
sprowadzenie krewnych lub znajomych z 
Polski na roboty rolne w Łotwie, prośba 
o odszukanie krewnych lub znajom ych, 
których adresu nie znacie i t. d.

Przeczytajcie dokładnie te wzory i po­
każcie innym. Stosowanie się do tego 
rodzaju listów wzorowych ułatw i żarów- ' 
no wam, jak  też i Konsulatowi załatw ie­
nie sprawy. A więc zaczynamy:

Wzór Nr. i.
List w sprawie przedłużenia ważności 

paszportu :
Do Konsulatu R. P.

Riga,
Mednieku iela 6-b.
Przesyłając w załączeniu moj paszport 

zagraniczny proszę o przedłużenie term i­
nu jego ważności. Na koszty przesyłki 
załączam 80 santymów w znaczkach pocz­
towych. Mój dokładny adres brzm i:

Wzór Nfr. 2. 
ł.tst w sprawie wym iany dokum entów  

kr< "h na paszoort zagraniczny:
Do Konsulatu R P.

Bigą
Mednieku iela 6-b.
Przesyłając w załączeniu krajow y do­

wód Osobisty, książeczkę wojskową, prze-

ÏiiH ke graniczną (niepotrzebne przekreś- 
ić) proszę o wystawienie mi norm alnego 

paszportu zagranicznego na pobyt w Łot­

wie. Równocześnie przesyłam  dw ie 1'oto- 
g ra fje  ora z 80 santym ów  w znaczkach pocz­
towych na koszty porta i proszę o w iado­
mość, jak ą  kw otę mam dosfać celem o trzy ­
m ania paszportu. Mój dokładny  adres 
brzm i :

Wzór Nr. 3.
List w spraw ie odszukania krew nych 

lub znajom ych:
Do K onsulatu R. P.

Riga, M ednieku iela 6-b.

N iniejszem  proszę K onsulat o poczy­
nienie odpow iednich starań  celem odszu­
k an ia  (imię i n a z w isk o )-------------  __
k ió ry  (a) w y jechał na roboty rolne do 
Łotw y, lecz k tórego (ej) m iejsce zamiesz­
kan ia  je s t mi nieznane. Na koszty prze­
sy łk i załączam  80 śantim ów  w znaczkrirfr 
pocztowych. Mój do k ład n y  ad res  brzmi:

D alsze wzory listów podam y w nastąp. 
nvm num erze „Naszego ŻvoIa“.

Nasze porady
F. W ałujewicz — w Allażi. Jeśli gos­

podarz nie w ypłaci P anu  należnych p ien ię­
dzy, należy się zwrócić ze skargą  do n a j­
bliższego b iu ra  p racy  (darba b iro js), k tó ­
re te spraw y musi załatw ić. P rzepisy  
obow iązujące w ym agają  jed n ak  by każdy  
robotnik  ro lny  z zagran icy  posiadał za­
w arty  w b iurze p racy  k o n trak t z p raco­
dawcą. D okonanie tego w aru n k u  leży w 
in teresie robotnika, gdyż u ła tw ia  mu póź­
n ie j ’ rozstrzygnięcie w szelkich ew en tua l­
nych p re tensy j.
B. Szyraonajc — w Allażi. Pisze Pan, że 
zaskarżono go do sądu. Przed w yrok iem  
sądu trudno  pow iedzieć, ja k ie  sku tk i

Ostatnie transporty przybywają

tdziemy na dworzec

O sta tn i transpo rt. W ub. tygodniu  
p rzy b y ł do Ł otw y na roboty  rolne ostatni 
tran sp o rt polskich robotników  sezono­
w ych. R obotnicy ci re k ru tu ją  się ju ż  nie 
z w ojew ództw a w ileńskiego lub nowo­
grodzkiego, lecz całkiem  z południa P o l­
ski, a m ianow icie z w ojew ództw a lw ow ­
skiego. Przybyło- stam tąd około 2000 ro­
botników  z następujących  pow iatów :

Rzeszów — 530,
Łańcut — 530,
Przew orsk — 570,
Jarosław  — 370,
T arnobrzeg  — 200.

Poraź p ierw szy na roboty  ro lne do 
Łotw y p rzy b y w ają  robotnicy  z tam tych  
stron. Jak  dotychczas w szyscy chw alą  
sobie tych robotników  ja k o  spoko jnych  i 
pracow itych. M ają oni peWne trudności 
z porozum ieniem  sie, gdyż aie znają , n a ­
tu raln ie , ani języka ło tew skiego  ani ro sy j­
skiego, n iek tó rzy  z nich, starsi, m ów ią n ie­
co po rusku (ukraińsku). Ale trudności 

\ kowe zostaną szybko pokonane: 
wszak swego czasu ty lu  z nich jeźdz iło  za 
pracą aż do F ran c ji!  Nie zn a jąc  ję zy k a  
potrafili sobie dać tam doskonle rad e  — 
w ięc i tu  tak będzie.

Niech robotnicy polscy z północnych

części Polski (w oj w ileńsk ie  i nowogrodz­
kie) okażą się d ob rym i kolegam i tych no­
wych p rzy b y szó w , zw łaszcza ci, którzy 
ju ż  tu po k ilka  lat p ra c u ją :  niech służą 
im radą  i pom ocą — w szak  to ich braci# 
i rodacy.

Z w ie lką  ciekaw ością  czekam y na pier­
wsze w ieści od tych  robotników ' z Mało­
polski: niech do nas napiszą, a my ni# 
om ieszkany  im odpow iedzieć. _

ta spraw a za sobą pociągnie. Jedynie 
m oglibiśm y poradzić  P an u  podczas roz­
p raw y  sądow ej prosić sąd o zbadanie tych 
robotników , k tó ry ch  rzekom o odmawiał 
P an  od p racy . Zeznania ich m ogłyby na- 
rówrni z innym i św iadkam i mieć decydu­
jące  w te j  sp raw ie znaczenie.

A. B orysiew icz — w Je r ik i. O  tem  ile 
i ja k  robotnik  może przekazyw ać do Pol* 
ski pieniędzy, n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  pisali­
śmy w  „N aszem  Życiu” . Jednocześnie i 
tym  num erem  pism a posyłam y P an u  i nu­
m er zaw ie ra jący  te  przepisy , k tó re  doty­
czą zarów no robo tn ika  polskiego, ja k  i ło­
tew skiego.

O d p o czy n ek
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Pierwsze, w  czwartym roku istnienia 

2PM, posiedzenie Rady zostało zwołane 
na niedzielę 31-go m aja b. r. Na posiedze­
nie stawili się bardzo licznie przedstaw i­
ciele filij Związku, reprezentow ane przez 
prezesów, oraz przedstawicieli starszego 
społeczeństwa, z grona członków w spiera­
jących, wchodzący w skład Rady z wybo- 
iii walnego zjazdu delegatów. Niemal 
stuprocentowa obecność wszystkich powo­
łanych do zasiadania w Radzie świadczy
0 wysokiem wyrobieniu społecznem kie­
rowników naszego życia młodzieżowego.

Posiedzenie Rady zagaił prezes Związ­
ku p. Ihnatowicz, w itając zebranych, jako 
wyrazicieli konsolidacji organizacyjnej 
Młodej Polonji Łotewskiej, podkreślając 
wielki dorobek Związku i jego znaczenie 
oraz poczesne stanowisko, jak ie  zajm uje 
w zorganizowanęm społeczeństwie pol- 
skiem w Łotwie.

Następnie, drogą tajnego głosowania, 
na prezesa Rady został powołany p. J. Wił- 
piszewski, na wiceprezesa p. Si. Aleksan­
drowicz i na sekretarza p. B. Leonowicz.

Skolei zabiera glos prezes Rady Zwią­
zku p. Wilpiszewski, k tó ry  dziękuje za 
powołanie na zaszczytne stanowisko oraz 
charakteryzuje w słowach głęboko prze­
myślanych rozwój i pracę organizacji, nie 
idącej po linji tanich efektów, lecz sięga­
jącej w głąb naszego życia społecznego. 
Wysunięcie i poszanowanie autorytetów  
w każdem środowisku jest charakterysty­
czne dla obecnego czasu. Oparcie się o 
własne autorytety da Związkowi zwartość
1 sprężystość tak  niezbędną w każdej pó- 
ważrfej pracy społecznej.

Proponowany przez Zarząd Główny 
porządek obrad zostaje p rzy ję ty  bez 
zmian. Pan Ihnatowicz składa sprawozda­
nie z działalności Zarządu Głównego w ro­
ku bieżącym. Zarząd Główny prowadzi 
intensywną robotę, zmierzającą do nada­
nia Związkowi zw artej i jednolitej gro­
mady, zdolnej do działania solidarnego. 
Nadrzędne niejako stanowisko Zarządu 
Głównego pozwala mu pfzy daleko idącej 
współpracy zarządów filii wywiązać się 
z włożonych nań obowiązków. Łączność 
z filjami Zarząd Główny utrzym uje nie- 
tylko za pomocą korespondencji, lecz 
również drogą kontaktów  osobistych. 
Prócz porad, wskazówek i pomocy dla fi­
lij, przy załatwianiu formalności i organi­
zowaniu imprez, Zarząd Główny prowadzi 
akcję odczytową. Jako osobny dział p ra­
cy kulturalnego-ośwjatowej istnieje przy 
Zarządzie Głównym Teatrzyk Kukiełko­
wy, który wykazał się -wielką ruchliwo- 
Hą i energją, zdobywając dla doniedaw- 
D® nieznanej u nas sceny kukiełkow ej pra- 

obywatelstwa. Zarząd Główny prowa­
dzi bibljotekę, z k tórej filję mogą wypo­
życzać książki do czytania. Sekretarja t 
Zarządu Głównego ma sporo spraw do 
załatwienia, o ezem świadczy chociażby

pokaźna liczba pism, na k tóre trzeba 
odpisywać.

Sprawozdawczo - inform acyjne wiado­
mości, u jęte  w treściwą formę i przedłożo­
ne przez prezesów wszystkich reprezento­
wanych na Radzie ośrodków — były  w y­
razem szerokiego zakresu prac, podjętych 
przez Związek oraz ogrom nej i niespoży­
tej energji młodzieży, znajdu jącej ujście 
w sprawie społecznej. Pomimo różnice 
warunków  terenowych, w każdei liiji 
Związku, stosownie do możliwości objekty- 
wnych, w re i pulsuje życie i ruch młodzie­
ży. Nie tylko zabawa, nie tylko wieczor­
nica lecz rów nież i poważna praca kultu­
ralno-oświatowa ^znajduje wśród naszej 
młodzieży podàtàv ' [grunt. Czytelnictwo, 
świetlica, • .tea tr '/amatorski m ają szerokie 
zastosowanie i są na właściwych usługach 
w p racy  związkowej. W obrębie prac 
związkowych leży również wychowanie 
fizyczne i sportowe. Związek szeroko 
rozwinął akcję wychowania . fizycznego, 
czego dobrem świadectwem są liczne sek­
cje sportowe w filjach oraz ostatnio pod­
ję ta  akc ja  t. zw. POS‘u.

Niemało trudności nasuw a życie p ra­
cy związkowej, lecz zap a ł,1 w ytrwałość, 
i znajomość swoich praw  obywaielskich 
pokonuje wszelkie przeszkody. Dotąd 
jednak  istn ieją pew ne anomal ja , utrudnia­
jące wszelką akcję  społeczną. Np. na te­
renie pow iatu Iłukstes wszystkie z filij 
Związku dotąd są pozbawione prawa ko­
rzystania z własnego lokalu. Z tego wzglę­
du puls życia społecznego jest iu . słabszy, 
ale, bynajm niej, nie zamiera. Od czasu 
do czasu óTganizuje się i tli meldowrane

Pod światło

Przez moje małe, ciche miasto przeszła 
w tę wiosnę traged ja . Przechodzi może 
codzień, ale jest ukryta, wstydliwTa, a od 
czasu do czasu stanie się coś i — nagle ma­
łe, ludne ulice i domy i okna krzyczeć za­
czynają: „Tra-ge-dja!" A  ludzie mówią, 
mówią, mówią...

W majowe,-mroczne i ulewne popołu­
dnie przepełznął ulicami kondukt pogrze­
bowy. Białe konie ciągnęły dwa białe 
katafalki. To jakby  na widok publiczny 
wystawiony szyld: „dwa młode istnienia 
skończyły się oto... Idźcie płakać za temi 
trumnami,..* Młodzi byli i rw ali się do 
szczęścia jeszcze parę dni temu, a dziś... 
Więc idźcie płakać na świeżej mogile.16

I tłum idzie. Płynie.
Widok niezwykły.
Wstrząsnęło się moje miasto i gapi się 

wszystkiemi oknami swoich domów. À nie­
wiadomo czego jest w ięcej w tem gapieniu 
się — ciekawości, współczucia ,czy zdzi­
wienia?

odczyty dla członków lub otw arte progra­
mowe wieczory.

Spraw ozdanie dyskusji nie wywołały. 
W ypadły bowiem przekonyw ująco i do-" 
statecznie jasno naśw ietliły sytuację.

Spraw y bieżące * nasunęły sporo kwe-» 
styj do w yjaśnienia. Zlot śpiewaków, 
projektow any przez Zarząd G łówny 
obóz w ychowania fizycznego, łll-cie świę­
to Sportu Polskiego, akcja  POS‘u itp. zo­
stały tutaj  omówione i wyjaśnione.

N iew ątpliwie, jedną z najpow ażniej­
szych kw estyj była spraw a zmiany statu­
tu Związku. Mianowicie, w daugaw pltskim  
Sądzie O kręgow ym  29 m aja b. r. została 
zarejestrow ana zmiana nazwy ZPMK, któ­
ry nadal będzie nosïl1 Związku Pol-
skiej Młodzieży w Łotwie. Oczywiście, 
poza nazwą nie zmieniła się zupełnie ideo- 
iogja Związku, ufundow ana na podstawie 
zasad kato lick ich  W szystkie, zresztą, 
paragrafy*inamTu, trak tu jące  o te j  mater- 
ji ,■* pozostały bez zmian.

Pozatem został zmieniony w iek człon­
ków, w którym  jes t możliwa czynna p rzy­
należność do Związku. Mianowicie, obec­
nie członkiem, czynnym  Związku może być 
każdy Poląk w  w ieku od lat 18 do 35 
•(dotąd do 30).
’ ' W szystkie zm iany statutow e są już  
prawomocne i obow iązują zarówno człon­
ków Związku ja k  i osoby 3'-cie, pozosta­
jące z nim w stosunkach.

Obszernie omówione spraw y bieżące 
właściwie w yczerpały przew idziany po­
rządek dzienny obrad, zwłaszcza, że wol­
nych wniosków nie zgłoszono. (es)

Tylko ci, odprowadzani w drogę ostat­
nią, są — obojętni. N ajzupełniej.

Parę dni tem u byli żywi, choć niezna* 
ni, niewidoczni. Chcieli może mało, pro­
sili może o rzeczy łatw e, w ykonalne. Dziś 
wie' o nioh całe miasto i całe miasto ofia­
rować im wszystko jest gotowe.

Wszystko, oprócz życia, bo tego im 
właśnie b rak .

Gdy ktoś um iera naturalną śmiercią, 
tragedję stw arzają pozostali — bliscy, ko­
chający, swoi ludzie. I ty lko gdzieś w 
fałdach sprzecznych wrażeń czai się w te­
dy rezygnacja: musiał wszak umrzeć — 
w7cześniej, później. N iby zrozumiałe.

Ale gdy się ktoś przeciw czemuś lub ko­
muś zbuntuje i w chwilę nieoczekiwaną 
.odęjdzie sam — jakże ciężą pozostałym 

wczorajsze niespełnione prośby, tak  szor­
stko odrzucone, a tak łatwe — w ydaje się

(Dokończenie na str. 16)

Przez... miasto przeszła... tragedja



Kronika życia bieżącego
Daugawpils

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE WEW­
NĘTRZNE o pierwszeństwo filji daugawpilskiej 
ZPM «organizowane zostaną w czasie od 20-go 
do SO-go czerwca b. r.

Panie będą miały możność wykazać swe wyni­
ki w następujących konkurencjach: biegi na 60 m.* 
100 m., 800 ra.; rzuty — dysk, oszczep, kula; sko­
ki i  rozbiegu w dal, w zwyi.

Panowie będą mogli startować w biegach na 
60 m., 100 m., 400 m„ 800 m., 1500 i 5000 m.; w 
rzutach —  dyskiem, oszczepem i kulą; w skokach 
_  xr dal i wzwyż craz w tyczce.

POS. W sobotę 6-go czerwca b. r. w godz. od 
17 do 22 odbędzie się ostatnia dodatkową próba na 
POS dla filji daugawpilskiej ZPM. W ten  sposób 
każdy, kto z te j czy innej przyczyny nie mógł 
przystąpić do próby w . terminach naznaczonych 
uprzednio, będzie miał jeszcze jedną okazję w yka­
zania i sprawdzenia swych zdolności fizycznych.

W niedzielę 7-go czerwca b .r. odbędzie się 
na boisku doręczenie świadectw POS’u dla tych, co 
próbę pomyślnie złożyli. Obecność wszystkich 
członków sekcji sportowej obowiązkowa.

Po zakończeniu prób POS’u w filji daugawpil­
skiej Zarząd Główny ZPM deleguje swoją egzami­
nacyjną komisję POS’u do innych organizacyj. W 
pierwszym rzędzie zapowiedziane jest przystąpie­
nie do próby na POS drużyn harcerskich.

„HARFA" — L. S. B. 1:1. 24 m aja w niedzie­
lę miało miejsce spotkanie na boisku drużyny piłki 
nożnej „Harfa" z drużyną L. S. B. Zaznaczyć na­
leży, że w sezonie beżącym drużyna „H arfy" zwy­
ciężyła już dwa razy L. S. B. w stosunku 2:1 i 
2:1. Drużyna L. S. B. zalicza się do jednej z n a j­
silniejszych drużyn w Daugawpilsie. Dwie kolejne 
porażki w grze z „H arfą" wpłynęły dopingująco na 0 
zespół L. S. B. To też rozpoczęto treningi syste­
matyczne, a nawet sprowadzono kilku lepszych gra» 
czy, będących stale poza Daugawpilsem. Nic dziw­
nego, że szanse wygrania w niedzielę nie były duże, 
raczej można było się spodziewać porażki, bo „H ar­
fa" nie trenowała wcale, nie mając jeszcze boiska.

Ale gra pokazała co innego. „H arfa" narzuca 
odrazu tempo. Gra przenosi się na pole L. S. B. 
Rzadkie i krótkie wypady na pole H arfiarzy koń­
czą się szybkiem wybiciem piłki przez Swencza lub 
Czechowicza R.

W dwudziestej minucie pada pierwszy strzał

Swencza ze środka pola do bram ki przeciwnika. 
„H arfa" zdobywa jeden gol. Od tego m om entu 
g ra  zaczyna przybierać jeszcze większe tempo zaś 
zachowanie się sportowców L. S. B. zaczyna pozo­
stawiać dużo do życzenia. Zaczyna się b ru talne 
kopanie na ślepo. W pewnym momencie pada sil­
n ie popchnięty i kopnięty W ierzbicki, k tóry  nie 
schodzi jednak z pola: g ra  dalej skurczony i kula­
wy. Następnie wynoszą z pola drugiego «gracza 
„H arfy" Kokina, k tóry  dostał silne ' kopnięcie w 
okolicę kolana. L. S. B. zabija jednego goda: sto­
sunek 1:1 pozostaje do końca pierwszej połowy gry, 

W drugiej połowie gra bez rezu lta tu . H arfa , 
m ając kilku wycofanych graczy, rezygnuje z napar 
du : broni jedynie swej bram ki. Kokin wkrótce 
wraca na boisko. Z darzają się pomyślne mom enty 
koło bram ki L. S. B., brak treningu jednak nie 
pozwala wykorzystać sytuacji. Stusunek 1 :1 jest 
dla H arfy  raczej w ygraną, biorąc pod uwagę przy­
gotowanie i grę przeciwnika. (H . T .) .

SEN  DZIECKA. W ubiegłą niedzielę, dnia

16 morska druż. na W ystawie H arcerskiej w Rydze

24-go ub. m., w  lokalu St-nia „H arfa" w D augaw­
pilsie staraniem  św ietlicy dziecięcej „H arfy" odbył 
się specjalny wieczór program ow y dla dzieci pod 
ty tu łem : „Sen dziecka".

Im preza ta  zasługuje na specjalne wyróżnie-- 
nie śród wielu innych. Pomysł bowiem i całkow ita 
organizacja wieczoru należała do św ietliczanek i 
zuchów 18-tej drużyny harcerek.

Gromada zuchowa drużyny  podała p ro jek ty  
licznych i  efektownych kostjum ów  i dekoracyj.

Pod Przez,., miasto przeszła... tragedja
(D o k o ń czen ie )

do w y k o n an ia . Ja k ż e  c iężk ą  je s t  m yśl, że 
gd y b y  się w czo ra j w y rz e k ło  p o trz e b n e  
dobre słowo, n ie  b y ło b y  n a  m ro c z n e j u l i ­
cy dw uch k a ta fa lk ó w , n ie  m ó w iły b y  t r u ­
pio b lade  tw a rze  ty ch  n a jb liż sz y c h , id ą ­
cych za tru m n am i, że to  s tra szn ie , n iem oż­
liw ie holi, że to  ta k  tru d n o  zn ieść, że z 
tem  się n ie  m ożna, n ie  m ożna pogodzić!..

O bok z w y k łe j śm ierci chodzi w sp ó ł­
czucie, żal, a le  ja k ie  n ie p o k o jące  i n ie z ro ­
zum iałe są tra g e d je  m łodych se rc : o d w aż ­
nych i silnych  — na śm ierć , a s łab y ch  —* 
na życie.

D w a sam obójstw a n a raz , d w a, n a g le  
p rze rw an e , istn ien ia ... J a k a ż  to  o d p o w ie ­
dzialność d la  ty ch , k tó rz y  m uszą poczuć 
się w inn i, że się p rzyczyn ili... Że od n ich  
może zależała  osta teczna  d e c y z ia  ttfiTT 
dw o jg a .

Ile p y tań  bez odpow iedzi c iska  się  w te ­
d y  w  p rzestrzeń , ile g o ry czy  w siąk a  w ów ­
czas w dusze b lisk ich , św iad k ó w , w idzów !

Młodość, m iłość, szczęście! O n a  m iała  
la t 17, on — 19. K ochali się, a w oleli n ie  
żyć. D laczego? Co w  n ich  b y ło  — ta k ie  
p rzem ożne, że w m a ju , n a jc u d n ie jsz y m  
m iesiącu, w n a jła d n ie jsz y m  z m ajów , j a ­

k ie  b y ły  —  m u s ie li p o sz u k a ć  g łę b o k ie j  
w o d y , e o b y  ich  m ło d e  s e rc a  zm ro z iła , 
p o c h ło n ę ła  ich  led w o  ro z k w itłe  is tn ie n ia  i 
w y rz u c iła  n a  b rz e g  m a r tw e , s in e  c ia ła , ż e ­
b y  ju ż  b y ły  raz e m . O  tem  m y śle li, o to  
p ro s ili p rz e d  śm ie rc ią  i m oże d la te g o  
u m a rli. Ż eby  b y ć  ra z e m . C z y  s ą ?  C ia ­
ła  p o ch o w an o  w  d w u c h  b ia ły c h  tru m n a c h  
w e w sp ó ln e j m og ile . N a d  tą  m o g iłą  t ę tn i ­
ły  n a b rz m ia łe  ża lem  se rc a , n a d  tą  m o g iłą  
t ry s k a ł  bó l ty c h , co zo s ta li. W sp ó ln y  ból. 
U m a iły  j ą  p ó ź n ie j k w ia ty  — w sp ó ln e .

C z y ż b y  m y śl o te j  c h w ili, g d y  w sz y sc y  
u z n a ją  icn  m iłość, g d y  b ę d a  m ie li sw ń j 
te n  o s ta tn i j e d y n y  w sp ó ln y  d z ie ń  n a  zie- 

1 mi —  d o d a ła  im  o d w ag i n a  śm ie rć , k tó r a  
f i g s t  p rzec ież  z iem  J ia  jg orszem . z łem  osta- 
* tecznera?_ N ie  m ieli t e j  o d w ag i nn-rrłpoT - 
'n s& é fÇ ieT  N ie  m ieli m oże w ca le  o d w a g i. 

1 n ie  w ie d z ie li, co z ro b ić  z tą  sw o ją  o g ­
rom ną, n ie u z n a n ą  m iłośc ią . N ie  w ie d z ie ­
li, co z ro b ić  z se rcam i sw em i, co b i ły  m oc. 
no, za  m ocno. U to p ili to  w sz y s tk o . I  s e r ­
ca i m iłość, i ro zp acz , i t ro s k ę  o ju t r o .  C z y  
to  b y ło  ła tw ie jsz e , n iż  ży c ie  i m iłość, o  
k tó re j  p ra w a  t rz e b a  b y ło  d o p ie ro  w a l- 
czy ć?  C z y  to  b y !  gest, w ła śc iw y  dzie*

Świetlica „H arfy" te  ostatn ie drobnem i rączkami 
swych uczestników  wykonała od a  do z. Lecz na 
tem  nie koniec* T rzeba było wykonać program, 
składający się z 8 scen ze sobą powiązanych i w 
całości dających bajkę p. t .  „Sen dziecka", w  
roli aktorów, z dobrym  bardzo powodzeniem, wy- 
Btąpiły zuchy w liczbie przeszło 30. Zbiorowe sce­
ny  opracow ane były sum iennie. W idać było duży 
nakład p racy  w pokierow aniu licznym a  przecie 
zupełnie jeszcze surowym  zespołem. Przerwy vr 
czasie odsłon bardzo krótkie, jednakże dekoracja 
na scenie w tym  krótkim  czasie zm ieniała się cał­
kowicie n a  coraz bardziej efektow ną. Najlepszy­
mi scenkam i były: taniec świerków, Iskierka, Czer­
wony kap tu rek  z udziałem  rozkosznego „prawdziwe­
go" w ilka; dobre były K rólewna i prządki, Narcyz 
i tu lipan , tan iec lalek i królewicza. Chór świetli­
czanek śpiewał za sceną bardzo ładnie i poprawnie.

Słowem całość w ypadła bardzo dobrze i za to 
się należy uznanie m ałym św ietliczankom  z p. Wa­
lą Gołubecką i zuchom z 18-stki z drużynową Ma­
rysią  Zaleską na czele.

Po skończonym program ie scenicznym rozpoczę­
ła się zabaw a kostjum ow a polonezem, w którym 
barw na grom adka w liczbie przeszło 100 dzieci w 
pomysłowych kostjum ach z fa n taz ją  szła param i 
przez salę. D alej —  przeróżne g ry  aż do godziny 
10 wiecz.

Sala była wypełniona przew ażnie dziećmi, zna­
lazłoby się jednak  nieco m iejsca i d la rodziców, 
k tórzy  tym  razem  nie dopisali. • (H . T .)

Odpowiedzi
„LOLA Z RYGI“ niestały  w  uczuciach posiada 

ch arak te r i  niew yrobiony. Lubi sprzeczać się i 
upierać się p rzy  swojeon. D usza cierpiąca. O t­
w arta  z na tu ry , n ie  zawsze bywa szczerą. Bez 
zasadniczej potrzeby w ykrytykuje i wykpi tego, 
kto się nie podoba. P ragnie być szczęśliwa, bo 1 
któż tego n ie  pragnie, ale, m ając zanadto gadat­
liwą na tu rę , nie po tra fi ukryć n a  dnie duszy tego, 
czego n ie w arto  ludziom wyjawiać. Radzę być 
d la  otoczenia iasnem  słoneczkiem i pociechą. Nie

ciom , k tó re  s ię  m szczą  za  o d rz u c o n ą  p ro ś­
b ę  („w ezm ę i z a b i ję  s ię !“ ), c z y  te ż  obm yś­
la n y  k r o k  lu d z i d o jr z a ły c h  c ie rp ie n ie m  i 
u c z u c ie m ?

I  m o żn a  s ię  c ią g le  d o m y ś la ć  i c ią g le  py ­
ta ć  b e z sk u te c z n ie ...

P rz e ż y w a m y  o k re s  s tę p ie n ia  w ra ż li­
w ości, a le  i o k re s , g d y  n e rw y  są  nac iąg ­
n ię te , j a k  te le g ra f ic z n e  d r u ty ,  i g d y  się 
m a ta k  m a ło  ró w n o w a g i, g d y  s ię  ciągle 
czegoś n ie  w ie , czeg o ś n ie  ro z u m ie , w  coś 
s ię  w ą tp i . W  ty m  to  o k re s ie  d z ie ją  się 
rz e c z y  d z iw n e : w  k o lisk o  w ra ż e ń  i p rze­
ż y ć  i u czu ć  i n ie szczęść  w p e łz a  n a g le  czy­
ja ś  t r a g e d ja .  C u d z a . W y ła z i n i s tąd  ni 
zo w ąd  z m ro k ó w  lu b  z m ie jsc  try s k a ją c y c h  
ś w ia tłe m  i r a n i  c z y je ś  u fn ie  ko łaczące 
se rce .

A tru d n o  b y ło  n a ra z ić  to  w sz y s tk o  ob­
ją ć  m y ś lą , t r u d n o  b y ło  s ię  z tem  pogodzić, 
to  w sz y s tk o  p rz e b o le ć . I le  ,,d laczeg o "?  i 
ile  „ p o c o ? “, ile  p y ta ń  n ie p o k o ją c y c h  i ile 
ż a lu  t r z e b a  b y ło  u ro n ić  n a d  tą  tra g e d ją ? !-  
C udzą.^ A ju ż  c a łk ie m  n ie  m ożna  było 
p a tr z e ć  n a  w s p a n ia łą , n ie z w y k łą  podróż 
ty c h  d w o jg a , o d b y w a n ą  w  pocnm urny» 
m ro c z n y  d z ie ń .

P rz e z  m o je  m a łe , c ic h e  m ias to  przeszła 
w  o w y  d z ie ń  tra g e d ja ..*

D a u g a w p ils .
W . Ih n a to w iczó w n a

16



■ „ N A S Z E  ï  ï  C l  L" «9 ??,

Agłona
W MURACH AGLONY. W sobotę 30 maja 

rozpoczęło się solennemi nieszporami 40-go- 
' Kr-ne nabożeństwo w Aglońskim kościele. W 

jeszcze nie było wielkiego natłoku. Zjazd 
nocząl si? w niedzielę zrana i już na sumę 

Katynia była przepełniona. KazaJiie polskie 
edsumą wygłosił nasz ceniony kaznodzieja ka.

a .  Nowicki z Rygi na tem at „O duszy, jako 
iffiększym skarbie człowieka11 i „Jak należy pra- 
mć na polu pracy misyjnej, by w zbawieniu 

dopomóc". O 11-tej rozpoczęła się suma: 
rozległy się tony dętej orkiestry i śpiew chóru „Ecce 

cerd ós magnus", do kościoła wszedł, otoczony 
duchowieństwem, Jego Ekscelencja ks. Arcybiskup 
Antoni Spryngowic* i zajął miejsce na tronie. 
Sumî celebrował ks. dziekan A. Brok. Chór z 
rkiestr  ̂ wykonał mszę Cellera. Kazanie łotew­

skie wygłosił ks. W. Tereńkiewicz. Po sumie od­
śpiewano Te Deum Laudamus na cześć Ojca św., 
ttóry w dniu tym obchodził 80-lecie swoich uro­
dzin. Jego Ekscelencja udzielił odpustu zebranym 
iriernym. W poniedziałek ks. J . Łaskę w swem ka­
laniu przed sumą na tem at „O wielkiej miłości 
ijatki Najświętszej" zachęcał słuchaczy do odda- 
iia czystych serc w opiekę Maryi, która nikogo 
nie opuszcza, kto do Niej z ufnością się zwraca. 
gamę celebrował ks. prałat A. Nowicki. Chór 
odśpiewał mszę Grubera na cześć św. Augustyna. 
Kazanie łotewskie wygłosił ks. P. R udzit. W ko­
ściele panował tłok, bo przybyły przed sumą wy­
cieczki i procesje. We wtorek był zjazd najlicz­
niejszy. Kazanie polskie przed sumą powiedział 
fcs, J. Juchniewicz, na tem at „O wierze,’ która 
przyprowadziła do stolicy Agłońskiej tłum y piel­
grzymów, by złożyli hofd Królowej Niebios". O 
11-tej rozpoczęła się suma na placu obok kościoła 
przy nowym, przystrojonym wieńcami i oświetlo-

grafologa
ranić uczuć istot bliskich denerwującem obejściem 
tlę i kłótniami. . życie nie po różach je j płynie 
coprawda, ale trzeba w najgorszej sytuacji życio­
wej dać sobie radę Jak  biały kwiatek cieszy oko 
hidzkie, t ik  i „Lola“ musi być pociechą ludzkości, __ 
upiększeniem szarzyzny życia.

„AMOREK" lubi pieniądze. Ma tendencję do 
krytykowania innych i chwalenia siebie. Luhi się 
płaszczyć przed ludźmi utytułowanymi. Też bar­
dzo lubi się stroić. Czuje się wtenczas szczęśliwa* 
kiedy ma dookoła siebie komfort i dobrane oto­
czenie. Ogromnie lubi podróżować i potrzebuje 
czasem zmiany środowiska. Takie natury wogóle 
tą wrażliwe na estetykę, ale na cudze niedole nie 
zanadto i trzeba umieć przemówić im do głębin 
serca, by wzruszyć i otrzymać pomoc. Dniem po­
myślnym dla „Amorka“. jes t środa, większe spra­
wy rozpoczynać proszę w lutym i listopadzie. Ale 
radzę uzbroić się przeciwko swoim wadom, wyrobić 
etalszy i  cierpliwszy charakter. Samotności uni­
kać, bo wymaga dla siebie serdecznej przyjaźni. 
Należy być wyrozumiałą dla bliskich i zaniechać 
krytyki do przesady.

„MARYKA" to dusza poszarpana tęsknotą na 
ciernistej drodze życia. Ogromnie lubi oszczęd­
ność, wytrwałaby w skromnych warunkach życia.’ 
Charakter ma bardzo drażliwy, zanadto uparty i 
stanowczy. Kaczej należałoby mieć wytrwalszą 
energję, gdy ideał ożywia duszę. Kochliwa z na- 
tury, dnżo cierpi, gdy na różowem polu zaznaje 
zawodu. Bywa albo zanadto skrytą, to znów ot­
wiera swą duszę naoścież, by znaleźć zapomnienie 
w goryczy życia. Subtelna w sprawach estetyki, 
potrafi swym uporem nieraz dokuczyć bliźnim. 
Na serjo warto zajmować się tylko tein, co nie 
przemija. Można z tym charakterem dużo zdzia­
łać dobrego, jeżeli przestać być drobiazgową, po­
trafić wnikać do głębin dusz ludzkich i nieść pomoc, 
gdzie jest ona niezbędną, jak dobrą radą tak i ma- 
terjalnie. Nie należy tak  mocno tęsknić, bo roz­
braja się nerwy.

POSZUKUJĘ DOWOLNEJ PRACY 
jako przychodząca. Zgadzam się też na wyjazd. 
Mam liczne rekomendacje, Riga, Ludzas iela 6/8—8.

„ROMANÓWKA" 
letnisko nad rzeką w Latgalji, kilometr od przyst, 
•Kazradzi". Zdrowa, sucha miejscowość. Pełne 

utrzymanie dzienne — Ls 2.—.
Adres; Pasts Sublnatja, Romanowkas maja. 3. L.

mym elektrycznością, ołtarzu. Celebrował J . fci. 
ks. Arcbiskup Antoni Spryngowicz w otoczeniu 
duchowieństwa. Chór z orkiestrą wykonał mszę 
Maria Celler. Kazanie łotewskie wygłosił ka. Br. 
Waldpeter. Po sumie Jego Ekscelencja udzielił 
odpustu zebranym wiernym i Sakramentu Bierzmo­
wania. Zaledwie się ta  piękna ceremonja skoń­
czyła, jak nadeszła burza z grzmotami i ulewą i 
zaraz, w przepełnionym po brzegi kościele, zaczęły 
się nieszpory, celebrowane przez ks. dziekana 
P. Urbsa. Z powodu ulewy nie było procesji. Za­
kończyło się uroczyste nabożeństwo błogosławień­
stwem Przen. Sakramentem od ołtarza. Wierni 
trwali w modlitwie dzień i noc. Wzruszała ta 
głęboka wiara, czołgającego się na kolanach ludu, 
który, nie zważając na niepogodę, przyszedł by 
oddać hołd utajonemu w Przen. Sakramencie Bo­
gu i wypłakać swe bóle u  tronu Matki Miłosierdzia, 
a odszedł pocieszony na nową walkę życia, wzmoc­
niony nadzieją na lepszą dolę.

Jerzv Brvc

LATO
B ędzie to zgodne z p raw d ą , że ży jem y  

w  czasach, k ied y  te  lu b  inne  h as ła  są 
n a d e r  często rzu can e  w  m asy, ab y  nad ać  
bąd ź  to  k ie ru n e k  now y, bądź  obudzić 
za in te reso w an ia  d rzem iące  a k o rzy stn e , 
bąd ź  rozp łom ien ić  serca dla u p a trzo n y ch  
celów .

H asłam i w yższego  rzędu , częstokroć 
obo ' jącem i ogół, d y sp o n u ją  je d n o stk i 
k ie row nicze . S w o ją  d ro g ą  są hasła , k tó ­
re  m ogą być  głoszone celow o o rzez k aż ­
dego.

P rz e k w itły  bzy , na  p o rząd k u  dziennym  
ja śm in y , kw ieciem  k tó ry ch  lu d y  w scho­
du  w ieńczą  o łta rze  sw ych bóstw . A z 
chw ilą , gdy  p rzecu d n a  w oń k w itn ący ch  
jaśm inów  n ap e łn i p o w ie trze , n a s tę p u je  u 
nas la to , bow iem  w te d y  n aw et ro z len iw io ­
n y  je s io n  o k ry w a  się z ie len ią .

M am y w ięc  lato . N ie  z m a rn u jm y  go! 
Jak o  p o ry  ro k u , k ie d y  w  m iarę  m ożliw oś­
ci życ io w ej, d la  w szystk ich  w szy stk ie  w a­
ru n k i s p rz y ja ją  b y  obcow ać —  k rzep iąc  
zd row ie  — z bo rem  lasem , z u k w ieconą  
łąk ą , z traw n ik iem , rozesłanym  ja k  nasza 
ziem ia szeroka i d ługa , z m o d rą  falą .

C a rp e  d iem ! — m aw iali daw n i rz y ­
m ianie . K o rzy s ta j z dn ia , z każdego  d n ia  
le tn iego , k tó ry  je s t  s łoneczny  i łag odny , 
w o ln y  od w sze lk ie j zd rad liw ości. W  po­
le, do  lasów , n a  w odę, szanow ni panow ie  i 
ła sk aw e  pan ie!

N iech le tn i k w a r ta ł  ro k u  z a ja śn ie je  u ś­
m iechem  słonecznym  n ie ty lk o  w  p rzy ro ­
dzie, a le  i w śród  nas. N iech lato  idące  po­
zostaw i nam  w  d arze  pogodność w  sto sun ­
kach  i pogodę w ew nętrzną .

Roczniki

a
*> Krasnoludków

są ao  nabyc ia
w  cenie po 90 sa n i

Z tygodnia
<jO-ia ROCZNICA URODZIN OJCA ŚW. C i fe­

t a  d e l  V a t i c a n  o. W obecności 10 tys. piel» 
grzymów, przybyłych z 22 krajów, obchodzono u- 
rcczyście 80-tą rocznicę urodzin Ojca Św. Na na­
bożeństwie w bazylice św. Piotra obecnych było 23 
kardynałów oraz cały korpus dyplomatyczny, akre» 
dytowany przy Stolicy Apostolskiej.

Papież przybył do bazyliki o godz. 10.40. Wed­
ług tradycyjnego ceremonjału odbyła się uroczysta 
msza pontyfikalna, poczem papież wśród głębokiej 
ciszy udzielił błogosławieństwa „Urbi et Orbi“.

HOŁD PRASY DLA OJCA ŚW. Z OKAZJI 
80-TEJ ROCZNICY URODZIN. C i t t a  d e l  V a ­
t i c a n  o. Papież Pius jedenasty przyjął w sali 
konsystorskiej na  specjalnej audencji 60 przedsta­
wicieli prasy zagranicznej, w których imieniu 3 
członków zarządu Stowarzyszenia Dziennikarzy Ho- 
del („Neue Züricher Ztg.“), Vaucher (,.Petit Pari­
sien") i Kociemski („Polska Zbrojna") złożyli Ojcu 
św. życzenia z okazji zbliżającej się 80-tej rocznicy 
urodzin Piusa jedenastego. Po ceremonji przyw ita­
nia, Papież, zasiądłszy na tronie, wygłosił do obec­
nych dziennikarzy dłuższe przemówienie, utrzymane 
w tonie bardzo serdecznym i przyjaznym.

Ojciec święty podniósł szczególnie doniosłą misję 
dziennikarzy, którzy odgrywają rolę nietylko wiel­
kiego głośnika słowa, dysponując najdoskonalszym 
wynalazkiem technicznym, ale również oddziaływują 
bezpośrednio na duszę ludzką. Tej wielkiej potędze, 
jaką przedstawia sobą dziennikarstwo, towarzyszy 
olbrzymia odpowiedzialność za słowa, które z szyb­
kością światła rozchodzą się po całym świecie. Pod­
kreślając, że misja prasy jest wielka i szlachetna^ 
Papież udzielił prasie błogosławieństwa, życząc obec­
nym, aby działalność ich przyczyniała się do pomy­
ślności, sprawiedliwości i pokoju na całym świecie.

POLAK —  ST. BUTKIEWICZ — w wyborach 
do Izby Pracy w Litwie w okręgu wyborczym Po- 
niewież i Wiłkomierz otrzymał największą ilość 
głosów.

Ńaogół w Kownie w wyborach do Izby Pracy 
głosowało 3494 wyborców, co stanowi niespełna 
20% uprawnionych do głosowania. M. in. Żydzi 
zbojkotowali wybory, wobec czego kandydat ich 
otrzymał zaledwo 170 głosów.

W Poniewieżu uprawnionych do głosowania 
było 2600 osób. Głosowało — 392. Polak St. 
Butkiewicz otrzymał rekordową liczbę głosów — 
168. Następny kandydat — K. Misionas, Litwin
— 154 głosy.

B. PREZYDENCI LITWY, jak  donosi „Kur- 
je r Wileński", wyrażający opinję dwóch dużych 
partyj —  chrześcijańskiej demokracji i ludowców
— przesłali do prezydenta Smetony mem orjał, w 
którym oświadczają, że Sejm, który zbierze się 
dnia 9 czerwca, nie będzie wyrażał woli narodu i 
przeto nie będzie posiadał właściwego autorytetu 
dla uspokojenia opinji i stabilizacji stosunków w 
kraju.

DO RADY M IEJSKIEJ W KŁAJPEDZIE, wed­
ług ostatnich wiadomości, weszło 12 Litwinów oraz 
28 Niemców. W zestawieniu z wyborami w r< 
1933 Litwini uzyskali o 2170 głosów więcej i zwię­
kszyli ilość radnych o 2 osoby.

ZAPAS ZŁOTA TOPNIEJE. Tygodniowy wy­
kaz Banku Francji, opublikowany i  powodu świę­
ta dopiero w piątek, wykazuje dalszy odpływ złota 
w wysokości 514 miljonów franków, wskutek czego 
zapas złota skurczył się do 57,5 miljardów franków.

PISM CODZIENNYCH NA ŚWIECIE wychodzi 
12.810, z tego w Europie 8,650, w Ameryce 2.160, 
w Azji 1.647, w A ustralji 200, w Afryce 153.

472 MILJONY DOLARÓW przeznaczyły Sta­
ny Zjednoczone w najbliższym roku budżetowym na 
wojsko. Nigdy dotąd podczas pokoju wojsko tyle 
nie kosztowało w Stanach Zjednoczonych.

Na w ypłatę na bardzo dogodnych warunkach w dużym  
wyborze zegarki, papierośnice, srebro, złoto, kryształ, al* 
paka i t. d. poleca

F - M A

„DALMAKSA"
Ryga, Briwibas iela 15, l-a<
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Pracownia pomników i nagrobków

D. S T U P E L
Daugawpils, 18 nowembra 149 Ceny umiarkowane

N a $ x  o d b i o r n i k

HALLO EUROPA 36
W ypłata do 12 m.

Radjo sklep K . l C P E S Z K O
Ryga, Awotu iela Ns 23*b. Tel. 31865

A. KOTELLO
Avotu ieła 23-a. Tel. 29191

Modne kapelusze i czapki 
Hurtem i w ilości mniejszej 
Przyjmuje kapelusze do przeróbki

0  ile chcesz pozbyć sie moli, 
mucb, pluskiew, pcheł, karalu­
chów i innych pasorzytów roz­

noszących choroby

N iiiiwaj Dlio
mm

 ̂ piosrta

Destroyer1
Fabr. Azmu i Ë  Lmd. Oiaka, Daponia
Do nabycia w aptekarskich sklepach i w sklepie japońskim 

K. Jokoi (Kalkiu iela 38)

P a p i e r o s y
1 gatunku

11 gatunku

III gatunku

ADA
10 s z i — 28 sant.

MONA
10 szt. — 20 sant.

B A L V A

Tytonie krajane 

Przedni _ AKSAR

Fajkowy

50 gramów — Ls 1,15

Briva Zeme
20 szt. — 35 sani

doskonałej jakości
poleca

50 gramów — 55 sant.

Fabryka Tow. Akc. nG J. Szereszewskl”
Do nabycia we wszystkich sklepach
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lojja Kossak-Szczucka

żniwiarze Hetmańscy
Ęjże, muszkiet broń dobra, gdy przy­

z w a ć  zawczasu, lecz nie da j Boże na­
wiać, nieprzyjaciel na gardle już  
-jifeie. Walczą więc piechury rapieram i,

idlawionem milczeniu, przeryw anem  
jeno cbwpan‘em Inb jękiem , podcinają 
mienie, Pruj3 brzuchy koniom, — powa- 
janyeŁ jeźdźców dob ija ją  toporami. 
Śmierć chodzi pośród szeregów, srogą 
tfS'ród jednych i drugich w y tyka jąc  dzie­
sięcinę.

Jak drwale cierpliw i w las, jak  kar- 
ÿownicy uparci, w rębują  się piędź za 
(sędzią Woynowi w gąszcze szwedzkich 
czworoboków. K urlandczyki niezgorzej 
jjg sekundują. S tękają  z w ysiłku konie. 
Świszczą oddechy. Szczolźnie się czasem 
a zgrzytem żelazo po gładkim  hełmie. 
Przesłonią się mgłą oczy W oyny. Krew 
m uchodzi z lewego, szpetnie rozpłatane­
go ramienia. W strudzonej głowie ko­
łacze się jedna myśl: W ydzierżeć, póki 
juderzą z boków... tak  jako  hetm an przy- 
skazał... Krzyk z p raw ej dodaje mocy naw- 
;pół omdlałym ramionom. D ąbrow a zwarł 
,się z Mansfeldem i ju ż  go spycha powoli. 
Nim oszołomiony ra jta r  wzniesie ciężki 
miecz, dech żywota przetnie zwinna, jado­
wita szabla. Kołaczą o siebie zbroje, zma­
gają się ludzie w ścisku, bo ryka ją  tw arzą 
w twarz, krew jednych błuzga, zalewa­
jąc oczy drugim. Nie w ytrzym ują rajta- 
ry natarcia. Na cofających się Dąbrowa 
puszcza skwierczące z ochoty petyhorskie, 
tatarskie chorągwie, sam z husarją  w aląc 
się w bok na piechotę. Podnosi wysoką 
postać w strzemionach, w ypatru je  W oyny, 
iak się w ypatru ją  żeńcy na przeciwnych 
Końcach łanu: widzi go pośród topnieją­
cej garstki, pracującego bez tchu.

Ściele się gęsta poręba w miejscu 
pierwszych pięciu kw adratów  piechoty. 
Trapy jak  ściany zwalone leżą, zrąbane 
jak kloce. Lecz niby jak  ściana boru 
niedotkniętego- toporem czeka straszli^ 
wych rębaczy dalsze sześć tysięcy, sześć 
ezworoboków, z których każdy jest jako 
krzepią warowna, zjeżony pawężnikami, 
osłoniony szańcem szczytów.

Nic to! Nabrawszy oddechu, jakoby 
splunąwszy w garść, pędzą niestrudzeni 
drwale w biały dym salw muszkietowych. 
Krzyk bojowy, zaśpiew dziarski polatuje, 
głusząc palbę. Śmieje się junackie mę­
stwo, gdy nowa siła wpływa do ram ienia 
na widok nowego wroga. Dwaj bracia 
Jurachy, żmudzini, w dzierają się pierwsi 
w środek, gdzie, znaczny pierzastym ka­
peluszem, stoi Linderson. Próżno bronią 
go zaciekle otaczające piechury. Jurachy 
prą jak  zgłódzone wilki. Linderson ścina 
starszego.

— Ścierwo szwedzkie!! — ryczy mło- 
iszy, tnąc mieczem naoślep.

Pada koń Lindersonowy, a wraz tnusz- 
kietniev podcinają kolana Jurachowego 
Podjezdka. Wodzą się zapaśnicy na zie- 
nV> tarzają w krwawem, pluskającem  bło- 
c!e- Nim piechury zdążą rozsiekać Jura- 
cna, ginie Linderson z gardłem przerżnię- 
fera tulichem. Niestało wodza piechurom.

już wcześniej mężny książę Lune- 
«J'rski. Ninie w wyłom Jurachowy wpada 
Maliszewski, za nim Kicrsnowski, Tański

(Dokończenie)

i Piotrowski. W tum anie kurzu, w kłębach 
potu unoszącego się z koni, widzą ju ż  
blisko szyszaki husarzy D ąbrow y.

W raz nad wrzawę zaw ieruchy, w ypeł­
n ia jącej dolinę, wznosi się okrzyk rados­
ny:

— A uksylja idą! auksylja!...
Idą rzeczywiście. Szwedzi i Polacy w i­

dzą ja k  na dłoni pokaźne w ojsko wycho­
dzące z lasu.

— Radziw iłł fciągnie! Radziwiłł!!

koni, — nie mogą nadążyć za jego pioru­
nowym lotem. Pędzącego sam otnie po 
znają  Szwedzi, i w net k ilkunastu  zabiega
drogę naprzełaj. Rozbija dwom głow y

ien
w rozsypce
buławą, w biegu, — w pada wśród swoit

>ywa św ieżej ochoty jednym , uby­
wa drugim . W praw dzie o tym  Radziwilłe 
snadnie mogliby coś rzec P ietrek  i Jaśko 
Dobrocieski, że jednak  obaj dobrze muszą 
gęby swe oganiać, b rak  czasu na wszelkie 
uwagi, tem bardziej, że zbliża się nowa za­
bawa. Dotychczas nie w ysilali się zbyt­
nio, ścinając się z Brandtowym i, Więc też 
pan Pszonka, wieczysty m alkontent, kiw ał 
z oburzeniem  głową.

— Pokaw ił hetm an! Pokaw il! Tu ja ­
koby harce, a  tam z W oynowych pew ni­
kiem nic ju ż  nie zostało...

O j, nie pokaw ił, bo oto od flanku  rżnie 
na nich wąskim  żm ijow atym  hufem tysiąc 
co n ajp rzedn ie jsze j kró lew skiej ra jta r ji , 
dotąd w odwodzie stojącej. Z w racają się 
Sapieżyńscy, pędzą naprzeciw , by  impet 
pozyskać. G iną w ćmie dym u ja k  w chm u­
rze. Trzeszczą kopje, zg rzy ta ją  po pan­
cerzach miecze. Kwiczą, gryząc się w za­
jem nie, konie. Pan Pszonka przesta je  li­
tować się nad W oynowymi, sam w do­
brych będąc term inach. Z b iera ją  się Sa­
pieżyńscy, G iedroyciowi w kupę. Byle 
wydzierżeć, byle się przerąbać, przedrzeć! 
N ie przedrą się.Ze łzami rozpaczy i w ściek­
łości w oczach w ali P ietrek  mieczem jak  
obuchem, mTóci n iby cepem. Rupniewski 
zw ija się z szablą jak  mucha w ukropie. 
Rąbie na odlew Arciszewski. O depchnię­
ci, odpryskują, skupiają  swój szereg, w a­
lą znów cwałem zażartym . Niby drzazgi 
z pod siekiery lecą ramiona, dłonie, u trą ­
cone miecze. Niedoczekanie psubratów! 
Zalany juchą cudzą i w łasną Sapieha 
skrzepią chorągwie, uderza trzeci raz, 
czwarty. Dźwięczą o siebie w boju za­
ciekłym  kolana, chrycząc: „Kłuj} siecz!11 
mętnemi z w ysiłku głosami. Piełrkow i 
pot zalewa oczy. Zda mu się chwilami, że 
bój już trw a lata, a trw ać będzie do zgi- 
nienia, boć oni nie ustąpią, a Szwedów 
ciągle przybyw a. — Przybyw a, bo Karol 
ostatnie oddziały w ysyła w pomoc r a j­
ta rji, aby przechylić zwycięstwo.

Oddawna, stojąc na wzgórzu, czekał 
na tą  chwile hetman. Skoro w róg rzucił 
nareszcie w bój wszystko co miał, — pod­
nosi swoje odwody, straszliwą husarską 
Lackiego. Sam pędzi na czele, z buławą 
w podniesionej dłoni. Rozwiewa się ciem­
na dełja , szumiąc ja k  chm ura gradowa. 
Skry lecą z płonących oczu. Zbyte troski 
i kłopoty, znikło gdzieś schorzałe ciało. 
Pędzi w lotnera uniesieniu, wiecznie mło­
dy bóg w ojenny, pan żywiołu straszliw e­
go, rozpętanego wokoło. N urza się w nim, 
pławi, tonie, w ylata wgórę jak  płomień, 
Gniady ogier, gniewny staniem, podnieco­
ny wrzawą, ryczy ja k  buhaj, sadząc przez 
zagony. Jakkolw iek śpieszą się Laccy ca­
łą siłą serc rycerskich i nóg ponoszących

N aprzód dzieci! Naprzód! Za mną! 
Kluj ! siecz! N aprzód! W nich!

Z bierają  w sobie, w raca ją  na wroga, 
urzeczeni potężną mocą jego woli. Konie 
słan ia ją  się na nogach z utrudzenia, lecz 
idą za źrebcem. K rew  chlusta na oczy Z 
pod rozbitych hełmów. Z przyłbic w y­
zie ra ją  usta czarne z u trudzenia, zapiekłe 
potem i krw ią. Ni jeden  nie ma już  kop- 
ji, koncerza. — Pan Arciszewski potrząsa 
szczątkiem drzewca, ja k  maczugą. Pan  
Cetner, mocarz okru tny , w alczy żelazną 
pięścią, zb ro jną w żelazną, pogiętą od 
razów rękaw icę. P ietrek  Pielsz, Jędrek  
Rupniew ski k ropią  co sił nadziakam i.

Lecz już  grzmi ziemia pod tętentem  
dw ustu koni. K rzepki k rzy k  targn ie  zw y­
cięsko powietrzem. Szeroki łiik zatoczyw­
szy, w ali się Lacki z boku na ra jta ró w . 
Łamie zaskoczonych, miesza, odrzuca 
przez na piechotę. Oszołomieni, zepchnię­
ci, druzgoczą własne szańce czworoboków. 
N ieludzki w rzask wrznoszą strowożone pie­
chury. N ieśm iejąc strzelać do swoich’ 
proszą, krzyczą, trąb ią , grożą. D arem nie! 
Spłoszone konie ra jta ró w  niosą przerażo­
nych jeźdźców w prost na pa węże, na  piki. 
Za niemi goni h u sarja . Rzuciwszy musz­
kiety, szczyty sa lw ują  się jako  mogą nie­
szczęsne gem ajny.

W śród ogólnego-plątania, niecierpliw y, 
Boruchowski w ypada z garścią pancernych' 
na ty ły . Na wzgórzu k ró l Karol, z Mans­
feldem, de Vredem i fon H ellerem , m ając  
przy sobie zaledw ie dw udziestu ra jta ró w , 
patrzy  w dolinę osłupiałem i oczami. N ie 
tak  w ygląda zwycięstwo! — Sum! Sum! 
Sum! — woła w ielka złocista chorągiew , 
trzepiąc się nad nim szyderczo. Poznają’ 
po niej króla pancerni i sadzą prosto na 
wzgórze. Niema czasu do nam ysłu. Ka- 
rolns uchodzi ze swymi co sił, Boruchow- 
scy za nim w ślad. Lekkie petyhorskie ko­
nie ku lą  się w sobie, śm igają niby jaskó ł­
ki. Pędzą w ytrw ale, uparcie  pylnym , 
białawym  gościńcem, ku  widocznemu w 
oddali morzu idącym. Dogonią k ró la  za 
moment. Fon H eller zw raca rajtarów * 
staje  z nimi w poprzek drogi. Nim zginie# 
tamci okrętów  dopadną, zbawczy brzeg 
ju ż  niedaleko.

Niedaleko, — ja k  dla kogo, bo pety- 
horcy ju ż  przejechali ra jta rom  po b rzu ­
chach i gonią znowu zaciekle, n iby  ogary  
za tropem.

Broczący krw ią, z łbem rozpłatanym  
petyhorską szablą, fon H eller unosi się 
ostatkiem sil, patrzy  za ścigającym i. Tuż 
opodal leży w pyle królew ski sztandar: 
Sum! Sum! nie podjęty  przez goniących, 
by nie tracić czasu. K onający wlecze się 
ku niemu, kładzie na chrzęszczącej jedw a­
biem pościeli, zaw ija się weń, niby w 
całun. Śmierć ju ż  mu oczy całuje. T ak 
legnie. Ze skostniałych palców rycerza, z 
pod skrw aw ionych bark , będą musieli w y­
ryw ać złotą chorągiew  zwycięzcy...

{Dokończenie na str. 20)
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Rozrywki umysłowe

Konkursowe zadanie JNTa 3
Warunki

KT erm in nadsyłania odpowiedzi na 
niższe zapytania upływ a 29 c ïe rw ca  Dr. 
włącznie. T ylko odpowiedzi w ysłane do 
tego lub w tyra dniu  (w edług d a ty  stem pla 
pocztowego) będą uwzględnione.

Odpowiedzi pow inne być treściw e, 
możliwie krótkie, pisane czytelnie po je d ­
nej stronie arkusza. tJ  dołu — podpis 
lub pseudonim  (w tedy nazw isko trzeba 
póda£ do wiadomości R edakcji, zaznacza­
jąc o tem) i dokładny  adres.

W arunki pow yższe muszą być ściśle 
uwzględnione, gdyż inaczej nastąpi d y ­
skw alifikacja  odpow iedzi.

12.
13.

14. 
25.

16.

Ile żeńskich?
Co to są ,,H arnasie" 
au torem ?
Co napisał W acław  B erent?  
Ja k a  jes t n a jw iększa  powieść 
D ąbro w sk ie j?

i kto je s t  ich

M arji

G dzie się u rodził F. A. O ssendow ski? 
A ndrze j S tru g ?  K azim iera  Iłłako- 
w iczów na?

N AGRODY 
Za n a jlepszych  5 odpow iedzi na pow yż­

sze p y tan ia  R edakcja  udzieli au to rom  5

nagród , z k tó ry ch  pierwszą stanowi ,0 »  
niem  i Mieczem*4 H en ry k a  Sienkiewicza 

drugą — „K rzyżacy" H enryka  Si™' 
k iew icza, 

trzecią — „W  p u sty n i i puszczy'1 y e 
ry k a  S ienkiew icza, 

oraz czwartą i piątą — „Książk 
Polsce*.

P rzy  w ięk sze j ilości odpow iedzi wybra. 
ne zostaną n a jlep sze  i najściśle jsze , t. zn 
odpow iada jące  w aru n k o m  konkursu, oraz 
odbedzie sie losow anie.

en.

«a o

H U M O R
Zadanie

Ile — w edług  o fic ja lne j stasty styk i — 
Polaków  zam ieszkuje w Łotwie?
Ile — ja k  przypuszczasz—czyta „Nasze 
Życie"?
Jak  i co zrobić, ażeby  je  czy tali w szy­
scy Polacy?
Kim by ł O sk a r K alpak?
Kiedy K urzem e uw olnione zostało od 
w ojsk B erm ondta?
Kiedy rozpoczęła się a k c ja  uw olnieni*  
L atgalji od bolszew ików ?
K iedy Łotw a zaw arła  po k ó j z ZSRR? 
Co to je s t Św iatow y Zw iązek P olaków  
z Zagranicy i k ied y  pow stał ?
K iedy uk aza ł się  p ie rw szy  num er „NV* 
szego Źycia“ ?

10. K iedy (dokładnie) pow stał Z w iązek 
Poskiej M łodzieży w Ł otw ie?

11. Ile polskich m ęskich d ru ż y n  h a rc e r­
skich jes t w  Ł otw ie?

Zofja Kossak-Szczucka

JASNE TŁUMACZENIE
— Słuchaj, dlaczego mężczyźni nazywają nas sła­

bą płcią, a siebie płcią silną?
— Zaraz ci to wytłumaczę : słaba płeć jest często 

silniejszą .płcią z powodu słabości silniejszej płci 
dla słabszej płci:

SZCZYT TRWAŁOŚCI
—  Dziwię się, że kupiłaś so'bie taką, lichą mate- 

rję na suknię.
■— O, mylisz się, tę suknię będę napewno nosiła 

do śmierci, a potem będę mogła sobie jeszcze zrobić 
kombinację.

MELOMAN *
— Jak ci się podobał wczorajszy koncert symfo­

niczny,. na. kłdcy ,dak*m( ci kartki bezpłatnego wstę­
pu ?

— Wspaniale! Tak prędko grali, że jeszcze zdą­
żyłem wrócić do domu przed za,vnknięciem bramy!!!

TAKŻE PYSZAŁKÓWATOŚd
— To poprostu niesmaczne, jak ty się pysznisz 

swoim medalem waleczności ' Takiego odznaczenia 
nie nosi się codziennie, to fanfaronada.

—: No tp co? A jak ty  nosisz codziennie

Żniwiarze Hetmańscy
(D okończenie)

W straszliw ym  kotle k ip ią c e j w rzaw ą  
doliny  p ryska , pęka  a rm ja  szw edzka. K ró ­
la i M ansfelda niem asz,' B ran d t p o jm any , 
a pozostali polegli* W ojsko  bez w odzów  
łam ie się, chw ie je  i cofa coraz to szybcie j 
a szy b c ie j’ T rzym ane w ryzach  posłuchu, 
lecz jużci obo ję tne  na los S zw ecji, musz- 
k ie tn ik i p ie rzch a ją  ile sił w nogach, ucho­
dząc przed w łasną r a j ta r ją ,  gnaną  bez 
tchu  przez h u sa rję . Ścigani i śc ig a jący  sa ­
dzą przez m row ie n ieszczęsnej p iechoty , 
ja k  rozhukane ź reb ak i p rzez w yłożony 
łan  żyta. — Bokam i dopada zbiegów  w y ­
poczęta, chciw a czynu, s to jąca  do tąd  w 
rezerw ie  hetm ańska p iechota! — H e j u c ie ­
cha! W y b ie ra j k tó rego  chcesz! T en  d o ­
b ry , à ten jeszcze lepszy!

Z m iata ją  Szwedzi gościńcem  ku  R ydze,
zan iech u jąc  w szelkiego oporu . M arny  ich
los! G ościniec zw ęża się zdrad nié m iędzy
D źw iną a boram i, w spina m ozolnie pod
w zgórza, 7. k tó ry ch  na zgubę zeszli d z is ia j
rano. Nié u jd z ie  stam tąd  żyw a noga!

*

P ylnym , b ia ław y m  gościńcem  sadzą 
pety h o rce-o g ary , n ie  w stając. B łyszczą 
oczy, w b ite  w  m ig a jący  zad K arolow ego

Ufobrączkę ślubną, to może to nie jest chwalenie 
przed światem, że jesteś odważny?

JESZCZE JEDEN SZKOCKI DOWCIP 
■ — Tatusiu, daj mi na kino.

— Cóż to znowu za rozrzutność? Ustawiczni* 
domagasz się rozrywek. Poczekaj przez kilka foj 
będzie zaćmienie słońca!

PLAJTA NA CAŁEJ LJNJ1
— Do djabłal Zapomniałem nastawić taksometr 

i teraz nie wiem, ile mam panu policzyć za jazdę.
' — O, niech się pan tem nie przejmuje, bo {t 

także zapomniałem zabrać ze sobą pieniądze!

RUTYNOWANY PRZEWODNIK
— W którym roku został ten kościół zbudowany T
— Tego to ja nie wiem, proszę pana, ale niedi 

pan poczeka i posłucha mojego objaśnienia, to tam 
w środku będzie O tesm mowa.

SPRZEDAWCA ULICZNY
— Czy łaskawa pani nie potrzebuje dobrego, 

pachnącego mydła?
— Dziękuje, nie potrzebuję.
— Naprawdę nie? A może wyjątkowo na 

dziele?

k asz tan a . Z za ro zch y lo n y ch  w arg  b ie le ­
j ą  d ra p ie ż n e  zęby . C iężk i k ró le w sk i b a c h ­
m at d o byw a osta tn ich  sił. P o ty k a  się raz  
i d ru g i, p o ty k a  znow u, u p ad a , ry ją c  noz­
d rzam i po ziem i. M ężny d e  V rede zesk a­
k u je  z k o n ia , podnosi z k u rz u  m onarchę , 
p o d a je  m u sw o je  s trzem ię , sam  z m ieczem  
s ta ją c  n a  d rodze .

— D zie ln y ś  chłop! Z daj sie! P o trząsa  
g łow ą z p o g a rd ą  i g in ie  m ilcząc.

K ról, n ie  o g lą d a ją c  się za sieb ie , zm y ­
ka d a le j. W głow ie  k o łacze  p rz e p o w ie d ­
n ia  a stro loga : „U da się, je ś li  f lo ta  b ędzie  
b lisko  brzegów ..." O  s tra szn a , d w u zn acz ­
na w różbo! T a k iż  b y ł tw ó j sens ta je m ­
ny! — U da się... je n o  n ie  b itw a , — u c ie ­
czka!... N ędzna ucieczka!... B yle  o k rę t 
b y ł b lisko , b y le  b lisko ! — Jest!

J a k  u p ra g n io n e  zb aw ien ie , sm u k ły  k ró ­
lew sk i fa rb o t c h w ie je  się  p rzy  sam ym  
b rzeg u , c z e k a jąc y . O lb rz y m ią  postac ią  
p rz ech y lo n y  p rzez  b u rtę , jen iec , to w arzy sz  
K ra je w sk i, ch łon ie  p o ść i$ .jo z g e rz a łe m i z 
radości o czam i.. Ł zy  Uftiesiefrw ;. k a p ią  na  
w ąsiska, P rż y  n im , że zgrozą, n ied o w ie ­
rzan iem  i lękieni> spog ląda  szw edzka  za­
łogą. R zu c ili m ostek , z e rw a li k o tw ę, —

gotow i. O s ta tn i m om ent, bo o o a ju ć ie k ?  
ją e y  ę z n ją  ju ż  n a  k a rk a c h  oddech pety* 
h o rsk ieh  kon i. W y ciąg a ją  się k u  nim  chci­
w e ręce... K ról z M ansfeldem  zla tu ją  u  
ziem ię, osta tn im  tchem  w b ie g a ją  na mo­
stek . Załoga o p a rła  ju ż  o b rzeg  bosaki, 
— o d b ija . K ołysze się zw olna farbot 
W ia tr  w zd y m a żagiel. Z baw czy parów 
g łęb i w o dnej dzieli ju ż  od ścigających 
K ró l, o p a r ty  p lecam i o m aszt, łapie deck) 
n ap ó ł p rzy to m n y . Podnosi b łęd n y  wzrok» 
i n a raz ... — W idzi p rzed  sobą husarza. 
P rzec ie ra  oczy, i znow u p a trzą  na siebie 
w  m ilczen iu . T en  h u sa rz !.. Stoi ja k  widmo 
k lę sk i h a n ie b n e j, m iażdżącej. Prostuje się] 
d u m n ie , o g ro m n y , ja k  znienaw idzona Rze­
czpospo lita . Z oczu mu p a trzy  radość ; 
C h o d k iew icza , — n a  ustach b łyska  szydij 
w y  pośm iech zw ycięzców . Cofa się kra] 
ja k  p rzed  m arą .

—  Zgiń! P rz e p a d n ij! !  — krzyczy * 
p rz y s tę p ie  nag łego  ob łęd u , przebijają 
•oezb ronnego  je ń c a  szpadą. P rzeb ija  w* 
d ru g i, trzeci. — Zgiń! P rzepadn ij!!

T rz e p ią ce g o  w a g o n ji rękam i husarz* 
m ściw a załoga w y rz u c a  ra d a  przez burtę, 
g d y  M ansfeld  p o d trz y m u je  słaniają^?0 
się k ró la . U cieka  jąca od farbo tu  fala P°* 
n iesie  c ia ło  do b rz e g u , gdzie je  wyło"^! 
o stro żn ie , czu le , nad b ieg li co ino towarzy 
sze. U żalą  się śm ie rc i p rzy jac ie la , "T 
s iln e j złości z a c isk a ją c  pięści. , |

— O ch  s ta tk ó w ! sta tk ó w ! —  ̂ -
. p ra w ie  A rc iszew sk i, tu p iąc  z wścićKiowj 

nogam i. — S ta tk ó w  i do  Szwecji za n 
m i! D o S zw ec ji!..


